
W dniu
kolejarskiegc

święta
W DRUGĄ niedzielę

września, kolejarze po
raz drugi obchodzą swoje
święto. Polska Ludowa, u-

znając trud kolejarzy, wy­
różniła ich zaszczytnie,
przyznała im specjalne
prawa i przywileje oraz

nadała temu świętu spe­
cjalnie uroczystą i radosną
oprawę. Akademie, zabawy
i festyny połączone z od­
znaczeniami j nagrodze­
niem najlepszych koleja­
rzy, odbywają się w tym
dniu wszędzie tam, gdzie
żyją i pracują kolejarze.

Już w czerwcu br. Pol­
skie Koleje Państwowe

zgłosiły wykonanie planu
przewozów pasażerskich
Sześciolatki, które wzrosły
w tym okresie o ponad
101 proc.

Zwiększenie o ponad S
proc, ciężaru pociągów to­
warowych, poprawa o po­
nad 14 proc, dobowego
przebiegu parowozów w

ruchu towarowym oraz ob­
niżenie zużycia węgla w

parowozach o ponad 12

proc., pozwoliło kolei wy­
konać zadania przewozowe
przy nieznacznym wzroście

liczby parowozów, drużyn
parowozowych i pociągo­
wych, a ponadto dało go­
spodarce narodowej w Sze­
ścioleciu oszczędność około

4,2 miliona ton węgla.

O rozmiarach wzrostu

wydajności pracy na kolei
w okresie Planu 6-letniego
niechaj świadczy to, że

wykonanie zadań przewo­
zowych, przy wydajności
pracy z roku 1949, wyma­
gałoby przyjęcia na kolej
dodatkowo ponad 100 tys.
pracowników, co byłoby
rzeczą niewykonalną.

Obok sukcesów były jed­
nak i braki. Oto zadania w

dziedzinie przyspieszenia
obrotu wagonów, szybko­
ści handlowej pociągów to­
warowych i pasażerskich
oraz wykorzystania ładow­
ności wagonów towaro­
wych, nie zostały wykona­
ne w pełni. Zaważyły tu

poważne trudności pierw­
szych trzech lat Planu 6-

letniego. Uniemożliwiło to

osiągnięcie jeszcze więk­
szego wzrostu zdolności

przewozowej kolei oraz

zwiększenia oszczędności
węgla i taboru.

Każdy kolejarz, szcze­
gólnie w dniu swego świę­
ta, powinien sobie uzmysło­
wić, że przynależność do

wielkiej rodziny kolejar­
skiej, że noszenie mundu­
ru kolejowego zobowiązu­

je go. Zobowiązuje go do

wzorowej postawy zawo­
dowej i społecznej, która

zjednałaby mu najwyższe
uznanie naszego społeczeń­
stwa.
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Nawiązanie normalnych stosunków

miedzy Związkiem Radzieckim
a Niemiecka Republika Federalna

odpowiada interesom obu krajów
Rozmowy między delegacjami rzędowymi ZSRR i NRF

W Pałacu Kultury i ‘hlauki

w Warszawie

Gdy zbliża się godzina 18, luksusowe poczekalnie Tea­
tru Domu Wojska Polskiego zapełniają się. Na „Wesele"
Wyspiańskiego śpieszą nie tylko warszawiacy, ale rów­
nież dziesiątki entuzjastów dobrego teatru przybyłych z

całego kraju. CAF fot. Baranowski

Lroczysta akademia

u krakowskich kolejarzy
9 IX ogromna hala parowozowni stacji Kraków-Główny

wypełniła się po brzegi. Zebrali się tu kolejarze, pracownicy
wszystkich działów kolejnictwa, przedstawiciele DOKP, aby
na uroczystej akademii uczcić swój dzień — Święto Kole­
jarza.

Miejsce zwykle przeznaczone
dla parowozów zajęła trybuna
ubrana w czerwień transpa­
rentów i kwiatów. Do niej pod­
chodzili kolejno, aby zasiąść w

prezydium: dyrektor Dep. Dróg
w Ministerstwie Kolejnictwa
inż. SOCHACKI, przedstawi­
ciel konsulatu radzieckiego
ŚWIETŁOW, przedstawiciele
KW, KM i KD PZPR, MRN,
DOKP oraz liczni przodownicy
pracy i racjonalizatorzy. Aka­
demię otworzył przewodniczący
Zarządu Okręgu ZZK tow. Jó­
zef KALEMBA.

Wiele słów uznania dla wy­
siłku i ofiarności kolejarzy,
dla ich osiągnięć i zdrowych
ambicji przodowania padło w

referacie dyrektora kolei Zyg­
munta KORYCKIEGO: „W
ostatnich dwóch latach — na

przykład — rozszerzyło się u

nas współzawodnictwo w prze­
wożeniu ciężkich pociągów.
Przyczyniło się ono do ponad­
planowego przewozu 692.392
ton towarów w roku ubiegłym.
Na przewóz tych właśnie po­
nadplanowo przetransportowa­
nych towarów trzeba by aż 458
dodatkowych pociągów. We
współzawodnictwie tym wyro­
sło wielu dobrych, przodują­
cych ludzi — takich, jak towa­
rzysze rys, bożek, Żelazko,
CIARKOWSKI. Natomiast to­
warzysze GÓRECKI, KWIE­
CIEŃ, GOLONKA i inni zaosz­
czędzili w ostatnich dwóch la­
tach 48.425 ton węgla.

Wciąż wzrasta udział kobiet
w pracy naszego kolęjfiictwa;
od dróżników, maszynistów, dy­
żurnych ruchu aż do zastęp­
ców naczelników działów. Wy-

Agencja TASS donosi:
9 września o godzinie 11.00 rozpoczęły się w Moskwie

rozmowy między delegacjami 'rządowymi Związku So­
cjalistycznych Republik Radzieckich i Niemieckiej Re­
publiki Federalnej.

Rozmowy odbywają się z

inicjatywy Związku Radziec­
kiego, który w nocie z 7 czer­
wca zaproponował normaliza­
cję stosunków między ZSRR i
NRF oraz omówienie w tym
celu sprawy nawiązania bez­
pośrednich stosunków dyplo­
matycznych i handlowych, jak
również stosunków kultural­
nych między obu państwami.

Ze strony Związku Radzie­
ckiego w rozmowach biorą u-

dział: Przewodniczący Rady
Ministrów ZSRR N. A. Bułga-
nin (przewodniczący delega-

■wiązują się one ze swe) pracy
bardzo dobrze. Do przodujących
należą m. in. towarzyszki KŁA­
CZEK, MALINOWSKA, JAS-
KOWIEC, SZCZUDŁO, MILEW­
SKA, IWULSKA.

W zakończeniu oficjalnej
części akademii zast. przewod­
niczącego WRN ob. STUDNIC-
KI udekorował zasłużonych
pracowników DOKP.

Dziesięciu pracowników od­
znaczono złotymi, 60 pracowni­
ków odznaczono srebrnymi, ą
94 brązowymi Krzyżami Za­
sługi, 8 — Medalami Dziesię­
ciolecia, 122 — odznakami
Przodujących Kolejarzy, 2 —

odznakami Przodowników Pra­
cy. W dniu swojego święta ko­
lejarze otrzymali także 650 na­
gród pieniężnych na sumę 270
tysięcy zł i 286 nagród rzeczo­
wych.

Po części ofićjalrięj nastąpi­
ła część artystyczna urozmai­
cona występem zespołu „Kra­
kowiaków".

(HZ)

TELEGRAM
Tu Odlewnia Żeliwa

Węgierska Górka. Stop.
W dniu 6 września br. za­
kończyliśmy nasze zada­
nia Planu 6-letniego.
Stop.

Tu Tarnowskie Zakła­
dy Ceramiki Budowlanej.
Stop. Nasze zadania Pla­
nu 6-letniego wykonaliś­
my 6 września 1955. Stop.

miejscowości nadgraniczne
w rejonie Tatr

dosiępne dla polskich turystów
Z Pragi powróciła delegacja, złożona z przedstawicieli Ko­

mitetu do Spraw Turystyki przy Prezydium Rady Mini-
' strów oraz zainteresowanych resortów, która podpisała tam

umowę w sprawie turystycznego ruchu pogranicznego mię­
dzy Polską i Czechosłowacją.
W myśl tej umowy udostęp­

nione będą dla polskiego ru­
chu turystycznego pewne okre­
ślone tereny pograniczne w re­
jonie Tatr Czeskich, obejmują­
ce m. in. miejscowości Sztyrb-
6kie Pleso i Tatrzańską Łom­
nicę.

Do wstępu na te tereny, za

jednorazowymi przepustkami,
uprawnieni będą turyści — po­
siadacze karty turystycznej.
Na podstawie przepustek zbio­
rowych w Tatry Czeskie będą
mogł-y udawać się również
Wycieczki młodzieży organizo­
wane przez szkoły, bądź orga­
nizacje masowe. Pobyt w Cze­
chosłowacji nie będzie mógł
trwać dłużej niż 6 dni.
' Na identycznych prawach
turyści czechosłowaccy będą
•mogli przebywać na ustalo-

nych umową terenach pogra­
nicznych w rejonie polskich
Tatr.

wach uczestniczą: kanclerz fe­
deralny dr K. Adenauer (prze­
wodniczący delegacji), mini-

spraw zagranicznych dr
von Brentano, sekretarz

stanu Ministerstwa Spraw Za-

cji), członek Prezydium Rady granicznych dr W. Hallstein,
....................

- — szef kancelarii kanclerza
federalnego dr H. Globke,
ambasador II. Blanken-
horn, dyrektor departamen­
tu dr W. Grewe, naczel­
nik wydziału zagranicznego
Ministerstwa Gospodarki dr
H. Reinharth, naczelnik wy­
działu handlowego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicz­
nych dr G. von Sclierpenberg,
naczelnik, wydziału kultury
Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych dr H. von Truetz-
schłer, ambasador F. von

Najwyższej ZSRR N, S. Chru­
szczów, pierwszy zastępca
Przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR i minister spraw
zagranicznych

' ZSRR W. M.
Mołotow, pierwszy zastępca
Przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR M. G. Pierwu-
chin, minister handlu zagra­
nicznego I. G. Kabanow, za­
stępca ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR W. S. Siemio­
nów.

Ze strony Niemieckiej Re­
publiki Federalnej w rozmo­

Eckardt, szef .protokołu
Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych poseł dr E. H. Mohr,
poseł dr von Walter, przed­
stawiciel Ministerstwa do
Spraw Ogólnoniemieckich dr
U. Mueller oraz dr H. Koch.

W rozmowach biorą również
udział przewodniczący komi­
sji spraw zagranicznych Bun­
desratu premier północnej
Nadrenii - Westfalii K. Ar­
nold, przewodniczący komisji
spraw zagranicznych Bundes­
tagu K. M. Kiesinger i zastęp­
ca przewodniczącego tej ko­
misji C. Schmid.

Rozmowy rozpoczęły się od
przemówienia wstępnego N.
A. Bułganina. Następnie zło­
żył oświadczenie kanclerz fe­
deralny dr K. Adenauer.

Przemówienie Przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR

/fi. BUŁGAMNĄ
PANIE KANCLERZU.
PANOWIE!
W imieniu rządu radzieckie­

go witam Pana, Panie Kanc­
lerzu, i delegację rządową
Niemieckiej Republiki Federal­
nej w stolicy Związku Ra­
dzieckiego — Moskwie.

Nasze rozmowy, które roz­
poczynają się dzisiaj, poprze­
dziła wymiana not między rzą­
dem Związku Radzieckiego i
rządem Niemieckiej Republiki
Federalnej. Jak Panom wia­
domo, rząd radziecki zwrócił
się z propozycją do rządu Nie­
mieckiej Republiki Federalnej,
aby omówić problem nawiąza­
nia bezpośrednich stosunków
dyplomatycznych i handlo­
wych, jak również stosunków
kulturalnych między na­
szymi krajami.

Rząd radziecki wychodził z

założenia, że nawiązanie nor­
malnych stosunków między
naszymi krajami odpowiada
interesom zarówno Związku
Radzieckiego jak i Niemieckiej
Republiki Federalnej. Taka
normalizacja stosunków od­
powiada żądaniu utrwalenia
pokoju w Europie i dalszego
zmniejszenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych, a

w tym nie mogą nie być ży­
wotnie zainteresowane oba na­
sze kraje.

W dwóch minionych woj­
nach światowych narody
Związku Radzieckiego i Nie­
miec poniosły największe o-

fiary i straty materialne. I po
dzień dzisiejszy nie zostały
całkowicie usunięte skutki o-

gromnych zniszczeń spowodo­
wanych ostatnią wojną świa­
tową. Jeszcze cięższe są straty,
jakie poniosły miliony rodzin
radzieckich, które utraciły
swych bliskich wskutek zbrod­
niczej ąiBantUty wojennej hi­
tlerowskich najeźdźców. Wsku­
tek tej awantury ucierpiały
również miliony rodzin nie­
mieckich. Straty te są niepo­
wetowane.

Historia świadczy dobitnie,
że okresy wrogości i obcości w

stosunkach między obu naro­
dami zmuszały je tylko do
wyrzeczeń i ściągały na nie
nieszczęścia. I wręcz odwrot­
nie, narody Związku Radziec­
kiego i Niemiec stale czerpały
wielkie korzyści z dobrych
stosunków wzajemnych i z

współpracy między sobą.
W nawiązaniu normalnych

stosunków między Związkiem
Radzieckim i Niemiecką Re­
publiką Federalną zaintereso­
wane są także inne narody
Europy. Mają one wszelkie
podstawy do przejawiania
trosk w związku z istniejącymi
planami określonych kół, aby
przeszkodzić polepszeniu sto­
sunków między naszymi kra­
jami, aby wykorzystać brak
normalnych stosunków w ce­
lu siania nienawiści między
Związkiem Radzieckim a

Niemcami zachodnimi. Plany
takie, które kryją w sobie nie­
bezpieczeństwo nowej, jeszcze
bardziej niszczycielskiej wojny
w Europie, zagrażają bezpie­
czeństwu narodów europej­
skich. Dlatego też cl, którzy
dążą do utrwalenia pokoju w

Europie nie mogą nie pragnąć
normalizacji stosunków mię­
dzy Związkiem Radzieckim a

Niemiecką Republiką Federal­
ną.

Nawiązanie normalnych
stosunków opartych na zau­
faniu i poszanowaniu wza­
jemnych interesów usunęłoby
przeszkody na drodze do po­
kojowej współpracy między
naszymi krajami i przyczyniło­
by się tym samym do utrwa­
lenia bezpieczeństwa narodów
Europy.

Naród radziecki mimo cięż­
kich ofiar i zniszczeń spowo­
dowanych ostatnią wojną nie
żywi złych uczuć wobec naro­
du niemieckiego. Świadczy o

tym w szczególności fakt, że
między Związkiem Radzieckim
a Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną ukształtowały się
dobre, przyjazne stosunki,
które rozwijają się i krzepną,
opierając się na zasadach rów­
nouprawnienia, wzajemnego

poszanowania suwerenności o-

raz nieingerencji w sprawy
wewnętrzne.

Jednakże rząd radziecki
pragnąłby, o ile to od niego
zależy, mieć dobre stosunki
również z Niemiecką Republi­
ką Federalną.

Sądzimy, że nie powinno być
przeszkód do nawiązania ta­
kich stosunków, jeżeli za punkt
wyjścia weźmie się interesy
narodów Związku Radziec­
kiego i Niemiec, jak również
interesy utrzymania pokoju w

Europie.
Wiadomo powszechnie, że

genewska konferencja szefów
rządów czterech mocarstw

przyczyniła się do rozładowa­
nia napięcia międzynarodowe­
go. W obecnej chwili lepsze są
możliwości zbliżenia między
państwami oraz ustanowienia
niezbędnego zaufania między
nimi. Rzecz jasna, że spotkało
się to z poparciem i sympatią
szerokich kół opinii publicznej
w obu naszych krajach. Fakt
ten jeszcze w większym sto­
pniu dyktuje konieczność nor­
malizacji stosunków między

(Dokończenie na str. f)
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Opóźnienie siewu żyta
grozi

stratami produkcyjnymi
Wiele gospodarstw zespołowych i indywidualnych u-

kończyło już orkę pod żyto; np. spółdzielnie produk­
cyjne w SIEDLISKACH i PRZYSIĘGĘ (pow. miechow­
ski) były z tym gotowe 7 bm. Ale meldunki o rozpoczęciu
siewu (np. w pow. brzeskim i bocheńskim) są tylko spo­
radyczne. Komisje rolne rad narodowych, agronomowie
rejonowi nie zawsze mobilizują chłopów w tym kierunku, .

nie zdając sobie widocznie sprawy, jaką obniżką plonów
grozi opóźnienie siewu poza

Według doświadczenia
przeprowadzonego w zakła­
dzie Instytutu Uprawy, Na­
wożenia i
w Poświętnem
szawskie) —

Siew żyta z dnia

37ąiha,
siew żyta z dnia '

33q1ha,
siew żyta z dnia

dał26,4qzha,
siew żyta z dnia

dal20,2qzha,
siew żyta z dnia 22

dal12,6qzha.

Nie można oczywiście wy­
ników tego doświadczenia
co do samego terminu, sie­
wu przenosić na nasze wa­
runki, daje ono jednak po­
jęcie o tym, ile przynosi
siew w terminie zbliżonym
do optymalnego, jakimi
stratami grozi jego prze­
kroczenie. Krakowski od­
dział IUNG na podstawie
swych badań zaleca dla re­
jonów nizinnych naszego
województwa siew żyta w

czasie od 15 do 25 wrześ­
nia, dla wyżynnych — mię­
dzy 10 a 20 września. A
jeśli terminem osta­
tecznym jest 25 wzglę-

Gleboznawstwa
(woj. war-

10

17

1

wneśnla dal

września dat

8

października

pażdzlerAta

października

Z krokowskich kopalń

Oświadczenie kanclerza federalnego NR.F

DELEGACJA
RADZIECKIEGO

CZERWONEGO KRZYŻA
I CZERWONEGO

PÓŁKSIĘŻYCA
PRZYBYŁA DO WARSZAWY

W dniu 9 bm. przybyła do Warszawy,
na zaproszenie Zarządu Głównego Pol­
skiego Czerwonego Krzyża, delegacja
Czerwonego Krzyża i Czerwonego Pół­

księżyca.
Goście radzieccy wezmą m. In. u-

dzial w obradach II Krajowego Zjazdu
PCK, które rozpoczynają się 11 bm.

Samozwańczy lekarz

przed sądem w Krakowie
W dniu wczorajszym toczyła się przed Sądem Wojewódz­

kim w Krakowie rozprawa przeciwko Józefowi Śmiałkow-
skiemu — znachorowi, który grasował ostatnio na terenie
powiatów nowotarskiego i nowosądeckiego.
Akt oskarżenia zarzuca

Smiaikowskiemu niewłaściwe
dokonywanie zastrzyków, któ­
re omal nie skończyły siĘ
śmiercią pacjentów, spowodo­
wanie czasowego niedowładu
nóg u 1-rocznej Mafii Leśnej
oraz wysyłanie do lekarza Go­
łąba z Kamienicy, pow. Lima­
nowa, listów z pogróżkami za­
bójstwa w razie nie zaprzesta­
nia akcji przeciwko znacho­
rom.

Przesłuchanie oskarżonego
potwierdziło tezy aktu oskar­
żenia, Śmiałkowski powrócił
do kraju w r. 1946, po odbyciu
kampanii wojennej we Fran­
cji w charakterze felczera i po
pobycie w obozie dla interno­
wanych w Szwajcarii. Natych­
miast po powrocie rozpoczął
on ,,praktykę" lekarską. Brak
dyplomu i świadectw tłuma-

cza­

le-
tłu-

czył zaginięciem tychże w

sie kampanii wojennej.
Wykonywanie praktyk

karskich bez zezwolenia
maczył oskarżony „powoła­
niem do zaszczytnego zawodu
lekarskiego" oraz rzekomymi
studiami medycznymi w

Szwajcarii. „Studia" te nie u-

chroniły go od popełnienia
wielu błędów,. grożących życiu
ludzkiemu oraz „skłoniły" do

wysłania listów z pogróżkami
do dr Gołąba, który zwalczał
znachorstwo na terenie swej
pracy.

Po przesłuchaniu świadków
i. biegłego prof. Fenczyna, któ­
ry pytaniami swymi udowod­
nił całkowite nieuctwo oskar­
żonego, sąd odroczył rozpr.awę
dó dnia 28 bm. celem powo­
łania dalszych świadków, (cz)

PANIE PRZEWODNICZĄCY
RADY MINISTRÓW!
Spełniam przede wszystkim

miły obowiązek gościa, wyra­
żając w imieniu własnym i to­
warzyszących mi osób szczere

podziękowanie za zaproszenie
nas oraz za gościnność, z jaką
jesteśmy tu przyjmowani.
Rząd federalny i ja sam do­
brze rozumiemy znaczenie tej
wizyty. Jest to pierwsze ofi­
cjalne spotkanie między
przedstawicielami Związku
Radzieckiego i narodu nie­
mieckiego, jest to pierwszy
kontakt nie tylko po wielu la­
tach braku oficjalnych sto­
sunków między obu stronami,
lecz także po wielu wydarze­
niach, które zrodziły i utrzy­
mywały uczucie odseparowa­
nia i obcości. Oto dlaczego
zdaję sobie także sprawę, jak
ciężki musi być dla nas wszys­
tkich początek rozmów. Mimo
to jednak rozmowy te są ko­
nieczne. Jesteśmy sąsiadami —

aczkolwiek nie w ściśle geo­
graficznym znaczeniu. Jest
wiele rzeczy, za które pono­
szą odpowiedzialność zarówno
rząd Pana, jak i mój rząd,
wiele rzeczy, które mają ży­
wotne znaczenie nie tylko dla
losu naszych własnych naro­
dów, lecz również — można
to stwierdzić bez przesady —

dla sytuacji na całym świacie
W takich warunkach jest tyl­
ko jedno stanowisko, z które­
go można rozpocząć i prowa­
dzić te rozmowy: stanowisko
całkowitej szczerości. Proszę
mi -wierzyć, Panie Przewodni­
czący Rady Ministrów i Pano­
wie, że przybyłem tu z uczci­
wym zamiarem prowadzenia
tych rokowań w sposób szcze­
ry. Tak więc, choć może to
stanowić tylko początek — a

miejmy nadzieję, że będzie to

początek owocnej i stałej wy­
miany poglądów — chciałbym

li-
nie-
jak

mo-

postarać się przystąpić od ra­
zu do samej istoty sprawy. Za
swe pierwsze zadanie uważam
naszkicowanie zasadniczego
stanowiska określającego
nię polityczną narodu
mieckiego i jego rządu,
również siły napędowe,
tywy i ostateczne cele, który­
mi się kierujemy.

Największym dobrem, któ­
rego strzec powinni wszyscy
Niemcy — jest pokój. Wiemy
zbyt dobrze, jak bardzo ucier­
piały w ostatniej wojnie zwła­
szcza naród radziecki i naród
niemiecki i dlatego sądzę, że

spotkam się ze zrozumieniem,
gdy stwierdzę, że potworna o-

bawa przed zniszczeniami no­
woczesnej wojny, przed za­
gładą milionów ludzi, przed
zburzeniem domów mieszkal­
nych i zakładów przemysło­
wych, przed zniszczeniem
miast I wsi — jest głęboko za­
korzeniona w świadomości
wszystkich. Oprócz tego w

Niemczech wiedzą także, jż
postępy osiągnięte po ostatniej
wojnie w naukach przyrodni­
czych i w technice, w dziedzi­
nie rozszczepiania atomu i w

dziedzinach pokrewnych dały
człowiekowi takie środki nisz­
czycielskie, o jakich niesposób
myśleć bez dreszczu grozy. I
wreszcie, wszyscy w Niem­
czech wiedzą, że w wypadku
konfliktu zbrojnego kraj nasz

wskutek swego położenia ge­
ograficznego będzie narażony
na szczególne niebezpieczeń­
stwo. Dlatego też nie znajdzie
się w Niemczech nikt — nie
tylko wśród odpowiedzialnych
polityków, lecz także wśród
całej ludności, kto
puszczał nawet cień
że któryś z wielkich proble­
mów politycznych dotychczas
nie rozwiązanych może być
rozwiązany w drodze wojny.
Ożywiające ludzkość gorące

by do­
myśli,

‘ le-

pragnienie, aby wojna z uwa­
gi na swoje potworne skutki
stała się przeżytkiem, tkwi
mocno i głęboko również w

sercach Niemców. Dla rozwią­
zywania sporów i konfliktów
trzeba znaleźć nowe środki,
środki oparte na międzynaro­
dowym poczuciu solidarności i
na współpracy międzynarodo­
wej.

Pozwolę sobie przypomnieć,
że Republika Federalna w spe­
cjalnym oświadczeniu zobo­
wiązała się do niestosowania
siły.

Jednakże po to, aby pokój
przyniósł wszystkie swe do­
brodziejstwa, nie należy nara­
żać go na niebezpieczeństwo,
należy go zapewnić. Tragizm
obecnej sytuacji międzynaro­
dowej polega na tym, że nasze

nowe państwo zhalazło się w

takim świecie, na którym wy­
cisnęły swe piętno wielkie pro­
blemy stosunków między
Wschodem a Zachodem. Jeżeli
w tej sytuacji przyłączyliśmy
się do yziększej
państw, przede
dzięki stworzeniu unii zachod­
nio - europej skiej
przystąpieniu do paktu atlan­
tyckiego, to czynnikiem decy­
dującym było tu -wyłącznie
nasze pragnienie utrwalenia
pokoju.

W nocie z 7 czerwca, zawie­
rającej skierowane do nas za­
proszenie, wysunął Pan, Panie
Przewodniczący Rady Mini­
strów, jako myśl przewodnią,
normalizację stosunków mię­
dzy Związkiem Radzieckim a

Niemiecką Republiką Fede­
ralną. Sądzę, że tym samym
sprecyzował Pan to, czego i my
pragniemy w celu ukształto­
wania naszych stosunków z

narodami Związku Radzieckie­
go, a mianowicie: pokój, bez-

(Dalszy ciąg na str. 2)

organizacji
wszystkim

i naszemu

optymalny termin.

dnie 20. IX., należy w każ­
dej wsi zacząć o

wi le wcześniej — ze wzglę­
du na ryzyko niepogody, ze

wzglądu na ryzyko to, iż w

żadnej wsi nie ma tylu siew-
ników, by można było ob­
siać rzędowo cały areał
szybciej niż w ciągu 10 dni.

W praktyce — siewy trze­
ba wszędzie zacząć na kil­
kanaście dni przed ostatecz­
nym terminem czyli: żyto
powinno się już siać!

WNIOSKI: Komisje
rolne rad narodowych i
agronomowie rejonowi
winni niezwłocznie zachę­
cić chłopów do sukcesyw­
nego rozpoczynania sie­
wu żyta. Konie do siew-
ników dla gospodarzy
bezkonnych muszą być
terminowo dostarczane w

ramach pomocy sąsiedz­
kiej; wszelka odmowa
wykonania tego obowiąz­
ku powinna pociągać za

sobą natychmiastowy
wniosek do Kolegium O-
rzekającego.

Sprawy są bardzo po­
ważne. Chodzi o plony
pierwszego roku pięciole­
tniego planu rozwoju rol­
nictwa.

i
tl»

Więcej troski o rytmiczność
W ubiegłym miesiącu załogi kopalń Zagłębia Krakow­

skiego za wyjątkiem kop. „KOŚCIUSZKO NOWA" i „JA­
NINA" — z nadwyżką wykonały swe plany wydobywając
wiele tysięcy ton węgla ponad normalne zadania.

W ciągu 9 dni bieżącego mie­
siąca górnicy kop. „JANINA",
dzięki niezwykłej ofiarności,
potrafili już częściowo przeła­
mać powstałe trudności. Obec­
nie każdego dnia systematycz­
nie osiągają oni swe plany li-

_ __

kwidując powstałe w sierpniu zostało zgniecione. W rezulta­
cie, pracę rozpoczynają z go­
dzinnym opóźnieniem.

7 września na zmianie B w

kopalni „KOSCIUSZKO-NO-
WA“ zepsuły się dwie lokomo-
tywki typu „Karlik",, wobec

czego dwutonowe wózki z wę- -

glem robotnicy na powierzchni
pchali rękami.

Nielepiej jest » w kop.
„BIERUT", w której aż cztery
oddziały nie wykonują planu.
W dalszym ciągu nienajlepiej
jest tutaj z organizacją pracy:
górnicy nie zawsze mają odpo­
wiednie warunki do urabiania
węgla, dozór za mało troszczy
się o górników, nie interesując
się przy tym wcale współza­
wodnictwem pracy. Oto nie­
które tylko z przyczyn utrud­
niających górnikom rytmiczne
wydobycie.

A oto jak kształtowało się
wydobycie węgla w kopalniach
krakowskich w dniu 8 wrze­
śnia br.:

br. niedobory w wydobyciu.
W dalszym ciągu dobrze pra­

cują załogi kop. „SIERSZA",
która przeciętne zadania dzien­
ne realizuje w 102 proc, oraz

kop. „BRZESZCZE", której
górnicy każdego dnia wykonu­
ją kilka cykli dodatkowo.

Zle natomiast dzieje się w

kop. „KOSCIUSZKO-NOWA".
Co jest powodem, że górnicy

tej nowoczesnej kopalni pra­
cują zrywami? Na sytuację ja­
ka istnieje w tej kopalni skła­
da się wiele przyczyn. Spośród
wielu wymienimy kilka, aby
wskazać aktywowi partyjne­
mu i gospodarczemu i przy­
pomnieć zarazem o tym, że
troska o górnika, powinna co­
dziennie przyświecać walce o

plan, a o czym to towarzysze
z „Kościuszko-Nowa“ zbyt czę­
sto zapom;inają.

I tak: w oddziale I z powodu
braku frontu robót brygada
młodzieżowa MATIASIKA,
aby otrzymać nowy filar do

wybierania węgla, zmuszona

była „bumelować" aż... dwa

tygodnie.
W oddziale III, którego zało­

ga od dłuższego już czasu nie
wykonuje planu — w pochylni
21 C około 30 mb chodnika
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Nazwa kopalni
% wykonania

planu
dziennego

% wykonania
planu

miesięcznego

Przoduję:

,Siersza" 103,6 104,1

.Brzeszcze" 100,1 102,0

Janina" 100,1 100,7

.Komuna Paryska" 102,6 100,6

Nie wykonują planu:

„Kościuszko-Nowa" niedobór wynosi 844 t.

„Sobieski"

„Bierut"

»»
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Przemówienie Przewodniczącego

Rady Ministrów ZSRR

N. A. Bulganina
/ (Ciąg dalszy xe str, 1)

naszymi państwami w dro-dze
nawiązania bezpośrednich sto­
sunków dyplomatycznych mię­
dzy nimi.

Jak wiadomo, rząd radziec­
ki wyraził zgodę na to, aby
dokonano tu wymiany poglą­
dów w sprawie przywrócenia
jedności Niemiec. Nie można
przy tym nie liczyć się z po­
ważnymi przeszkodami, jakie
powstały na tej drodze po wej­
ściu w życie układów pary­
skich, na mocy których Nie­
miecka Republika Federalna
przystąpiła do pewnych ugru­
powań wojskowych i w myśl
których dokonywana jest re-

militaryaacis Niemiec zachod­
nich. Oprócz tego należy pod­
kreślić co następuje:

Rząd radziecki zawsze u-

ważał, że rozwiązanie pro­
blemu przywrócenia jedno­
ści Niemiec jest sprawą
przede wszystkim samych
Niemców, przy czym trzeba
się liczyć z realnymi wa­
runkami istnienia Niemiec­
kiej Republiki Federalnej i
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, oraz że roz­
wiązanie tego doniosłego
zadania musi być zgodne z

odpowiednimi porozumie­
niami międzynarodowymi,
zmierzającymi do zapew­
nienia p-akoju i bezpieczeń­
stwa w Europie. Ze swej
strony Związek Radziecki

był i pozostaje zdecydowa­
nym zwolennikiem przy­
wrócenia jedności Niemiec,
jako państwa pokojowego 1
demokratycznego.

Rząd radziecki wyraża na­
dzieję, że nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych między
2SRR a NRF przyczyni się do
rozstrzygnięcia nieuregulowa­
nych problemów, w których
są zainteresowane obie strony.
Nie można nie zdawać sobie
sprawy również z tego, że brak
normalnych stosunków między
naszymi krajami stwarza do­
datkowe trudności, jeśli cho­
dzi o rozwiązanie głównego o-

gólnonarodowęgo problemu
narodu niemieckiego — przy­
wrócenia jedności demokraty­
cznego państwa niemieckiego.

Wobec powyższego rząd ra­
dziecki proponuje nawiązanie
stosunków dyplomatycznych
między Związkiem Radzieckim
a Niemiecką Republiką Fede-

ralną i uzgodnienie sprawy o-

twarcia ambasady ZSRR w

Bonn i ambasady NRF w Mo­
skwie, jak również sprawy wy­
miany ambasadorów.

. Osiągnięcie niezbędnego po­
rozumienia między nami w tej
sprawie przyczyni się w zna­
cznym stopniu do rozwoju han­
dlu między naszymi krajami.
Proponujemy dokonać wymia­
ny poglądów również na ten
temat. Jak wiadomo, handel
między Związkiem Radzieckim
a Niemiecką Republiką Fede­
ralną jęst w chwili obecnej
bardzo ograniczony i nieusta­
bilizowany. Tymczasem istnie­
ją możliwości oparcia tego
handlu na trwałej podstawie
z korzyścią zarówno dla Nie­
mieckiej Republiki Federalnej,
jak i dla Związku Radzieckie­
go.

Można przy tym osiągnąć w

najbliższych latach poważne
zwiększenie wymiany towaro­
wej i rozwinąć- korzystne dla
obu stron stosunki gospodar­
cze w oparciu o odpowiednie
długoterminowe umowy.

Rząd radziecki uważa rów­
nież, że nawiązanie i rozwój
współpracy naukowej, kultu­
ralnej 1 technicznej między
ZSRR a NRF odpowiadałyby
interesom naszych narodów.
Korzystne byłoby zorganizo­
wanie wymiany
przedstawicieli przemysłu, rol­
nictwa, handlu, nauki i kul­
tury obu krajów, jak również
delegacji sportowych oraz tu­
rystów.

Oto zagadnienia, jakie obcię­
libyśmy przedyskutować w to­
ku obecnych rozmów. Wypo­
wiadając te poglądy wycho­
dzimy z założenia, że podczas
wymiany not rząd NRF ze swej
strony wyraził zgodę na omó­
wienie sprawy nawiązania
między naszymi krajami sto­
sunków dyplomatycznych, han­
dlowych i kulturalnych, jak
również związanych z tym za­
gadnień.

Na zakończenie niechaj mi
wolno będzie wyrazić nadzieję,
że rozmowy nasze doprowadzą
do pomyślnych wyników, do
normalizacji stosunków mię­
dzy Związkiem Radzieckim i
Niemiecką Republiką Federal­
ną w interesie naszych naro-

dów, w imię utrwalenia poko-
ju i bezpieczeństwa w Euro­
pie.

delegacji

Zantadg Stworzenie- skutecznej kontroli

p^mgstoute rozbrojeniem
Jugosławii

Na zdjęciu: najwlękste w Jugo­
sławii kopalnia ołowiu w Trepca. celem propozycji ZSRR

Oświadczenie przewodniczącego
delegacji radzieckiej — Sobolewa

w Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ

Jak już donosiliśmy, 7 września odbyło się kolejne posie­
dzenie Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ, na którym przewod­
niczył przedstawiciel ZSRR A. A. Sobolew.

Przedstawiciel ZSRR A. So­
bolew zwrócił uwagę, że na po­
przednich posiedzeniach nie­
jednokrotnie powoływano się
r.a część propozycji rządu ra­
dzieckiego z 10 maja, dotyczą­
cą problemów kontroli.

Przedstawiciel radziecki u-

dzielił odpowiedzi na pytanie
w jaki sposób zdaniem Związ­
ku Radzieckiego można za­
pewnić realizację proponowa­
nych przez niego kroków, u-

względniając możliwość' omi­
nięcia kontroli, na co wskazu­
je się w propozycji z 10 maja.
Oświadczył on, że nie ma żad­
nej sprzeczności w tym, iż z

jednej strony w swej propozy­
cji z 10 maja rząd radziecki
zwraca uwagę na możliwość
ominięcia kontroli i zorgani­
zowania potajemnej produkcji
broni atomowej, a z drugiej
uważa za całkowicie możliwe
ustanowienie kontroli między­
narodowej. zapewniającej wcie­
lenie w życie programu Cre-
dukcji zbrojeń i zakazu bro­
ni atomowej. Rząd radziecki
jest głęboko przekonany, iż
możliwa jest skuteczna kontro­
la nad rozbrojeniem. Taki był
i jest punkt widzenia rządu

K. Wiśniowska
ustanawia rekord świata

Skutki iacydcntAw
w Stambule

PARYŻ
Agencja France Presse do­

nosi z Aten, że według infor­
macji uzyskanych ze Stambu­
łu, w czasie incydentów 6
września demonstranci turec­
cy zdemolowali 29 cerkwi

prawosławnych, z których 14
całkowicie zburzono, w tym 2
cerkwie zabytkowe z epoki bi­
zantyńskiej.

Wszystkie lokale' redakcji
gazet greckich w Stambule

zostały całkowicie zdemolo­
wane. Dzienniki greckie nie

ukazują się.

Oświadczenie kanclerza federalnego NRF

K. Adenauera
na. Sądzę, że zgadzamy się
również co do tego, iż przy­
wrócenie tej jedności jest obo­
wiązkiem wypływającym ze

wspólnej odpowiedzialności za

całe Niemcy, jaka spoczywa
na czterech mocarstwach, któ­
re po klęsce Niemiec narodo-
wo-socjalistycznych przejęły
władzę zwierzchnią w Niem­
czech. Powołuję się na ten obo­
wiązek. Wiem, że gdy proszę
Pana, aby poświęcił Pan wszy­
stkie siły jak najszybszemu
rozwiązaniu tego problemu, to

mówię w tej sprawie także i

przede wszystkim w imieniu
ogółu Niemców, a nie tylko w

imieniu ludności Republiki Fe­
deralnej.

W duchu tej odpowiedzial­
ności osiągnął Pan porozumie­
nie z trzema mocarstwami za­
chodnimi co do przedyskuto­
wania również i tej sprawy w

Genewie. Nie zamierzam kom­
plikować-tego procesu, który
powinien doprowadzić do zje­
dnoczenia Niemiec, rozpoczy­
nając tu dwustronne rozmo­
wy, niezależnie od pertraktacji
czterech mocarstw. Jednakże
mój bezwzględny obowiązek
polega na tym, aby wykorzy­
stać to spotkanie w celu przed­
stawienia Panu całej powagi
tego problemu i omówienia go
z Panem, aby ułatwić pańskie
zadanie w Genewie i przyczy­
nić się do jego wykonania.
Gdy cztery mocarstwa utoru­
ją ku temu drogę, przed na­
rodem niemieckim stanie za­
danie zakończenia budowy od
wewnątrz i od zewnątrz gma­
chu państwa ogólnoniemiec-
kiego — w drodze swobodne­
go samookreślenia i w poczu­
ciu swej odpowiedzialności za

stworzenie stosunków dobre­
go sąsiedztwa w Europie oraz

za utrwalenie pokoju na ca­
łym świecie.

Muszę *tu raz jeszcze powtó­
rzyć: nie wysuwam żadnych
„warunków wstępnych1', mó­
wię o samej normalizacji. —

Rozbicie Niemiec jest zjawi­
skiem nienormalnym. Jest o-

no sprzeczne z prawem bo­
skim j ludzkim oraz z prawem
natury. Nie uważam za poży­
teczne wysuwać w toku roz­
mów z Panem argumentu, iż

podział ten jest „rzeczywisto­
ści ą‘‘, albowiem decydującym
realnym czynnikiem jest po-

(Ciąg dalszy ze str. 1)

pieczeństwo, współpraca go­
spodarcza i unikanie napięcia.

I dlatego też oczywiście słu­
szne jest, jak stwierdza Pan
w swej nocie, że normalizacji
tej wymagają „interesy poko­
ju i bezpieczeństwa europej­
skiego tak samo, jak narodowe
interesy narodu radzieckiego
i niemieckiego".

Cóż można uczynić, aby za­
początkować normalizację tych
stosunków? Nie uważam, iż

wystarczy zakazać wojny,
stworzyć systemy bezpieczeń­
stwa i w pewnej mierze drogą
mechaniczną nawiązać stosun­
ki dyplomatyczne, gospodarcze
i kulturalne. Jestem raczej głę­
boko przekonany, że prawdzi­
wa normalizacja stosunków
imeże nastąpić jedynie w tym
wypadku, jeżeli zbada się
przyczyny, które powodują o-

becne nienormalne stosunki
między nami i jeżeli dołoży
się wszelkich starań, aby przy­
czyny te usunąć. Przechodzę
w ten sposób do dwóch kom­
pleksów zagadnień, które zo­
stały wymienione w nocie rzą­
du federalnego z 12 sierpnia,
jako wymagające przedyskuto­
wania. Z wdzięcznością dowie­
dzieliśmy się z odpowiedzi rzą­
du radzieckiego z 19 sierpnia,
że rząd Pana, Panie Przewod­
niczący Rady Ministrów, nie
zamierza uchylać się tu od ich
omówienia.

Niech mi wolno będzie roz­
począć od sprawy zwolnienia
tych jeńców, którzy obecnie są
jeszcze uwięzieni na teryto­
rium Związku Radzieckiego
lub w krajach, znajdujących
się pod wpływem radzieckim
lub którym w ten lub inny
sposób utrudnia się wyjazd z

tych terenów. Świadomie sta­
wiam ten problem jako pierw­
szy, ponieważ chodzi tu o

sprawę, która dotyczy niemal
każdej bez wyjątku rodziny
niemieckiej. Szczerze pragnę,
aby Pan właściwie zrozumiał,
w jakim duchu ehdę przedys­
kutować ten problem. Intere­
suje mnie wyłącznie humani­
tarna strona tego zagadnienia.

Nie powinien się Pan do­
patrzyć nic prowokacyjnego,
jeżeli powiem: nie do pomy­
ślenia jest nawiązanie „nor­
malnych" stosunków między
naszymi państwami dopóty, wszechne przekonanie, iż roz-

dąpóki ..sprawa ta pozostaje
nierozwiązana. Nie stawiam w

ten sposób jakiegokolwiek
„warunku wstępnego". Too

czym mówię, to właśnie nor-

maldzasja, a więc uregulujmy
ostatecznie tę sprawę, która
codziennie jest źródłem wspo­
mnień przeszłości pełnej cier­
pień j dzielącej nas.

Drugi problem — to problem
jedności państwowej Niemiec.
Przypuszczam, że wszyscy zgo­
dni jesteśmy co do tego, iż
podział Niemiec stwarza nie­
możliwą sytuację i że jedność
Niemiec musi być przywróco-

bicie to nie może i nie powin­
no się utrzymać. Spróbujmy
więc w toku naszych rozmów
poczynić w tej sprawie krok
naprzód. W przeciwnym razie
istnieje niebezpieczeństwo, że
w sercu Europy utrzymane zo­
stanie niezwykle poważne o-

gnisko napięcia. W Europie
nie może być prawdziwego
bezpieczeństwa bez przywró­
cenia jedności Niemiec. Po­
winniśmy usunąć to niebezpie­
czne ognisko kryzysów, wokół
którego łatwo mogą rozpalić
się namiętności i w porę za­
troszczyć się o to, by zaspo-

koić elementarny postulat na­
rodu niemieckiego.

Znane mi - jest zastrzeżenie,
że zjednoczone Niemcy mogły­
by stanowić niebezpieczeń­
stwo dla Związku Radzieckie­
go. Niech mi wolno będzie
przede wszystkim odpowie­
dzieć na to, że zgodnie z jed­
nomyślną opinią wszystkich
uczestników układu niemiec­
kiego a mianowicie Republiki
Federalnej, Stanów Zjedno­
czonych, Wielkiej Brytanii i

Francji sprawa, czy Niemcy
będą należały do jakiegokol­
wiek systemu sojuszów i do
jakiego, powinna być całkowi­
cie swobodnie rozstrzygnięta
przez rząd ogólnoniemiecki i
parlament ogólnoniemiecki. —

Jeżeli Związek Radziecki u-

waża, iż wskutek zjednocze­
nia Niemiec jego bezpieczeń­
stwo będzie narażone na

szwank, jesteśmy całkowicie
gotowi uczynić wszystko, co

od nas zależy, by uczestniczyć
w systemie bezpieczeństwa, u-

suwającym także i te obawy.
Zdaje mi się, że jednocześ­

nie z rozmowami dotyczącymi
sposobów przywrócenia jed­
ności Niemiec, należy przemy­
śleć system bezpieczeństwa
dla Europy. Świadomość tej
konieczności powinna być dla
nas wytyczną w chwili, gdy
przystępujemy do wspólnego
przedyskutowania problemów
nawiązania stosunków dyplo­
matycznych, gospodarczych i
kulturalnych. Rząd federalny
podziela pogląd, że nawiąza­
nie takich stosunków może

być niezmiernie pożyteczne
dla obu krajów i dla ich wza­
jemnych stosunków.

Niewątpliwie w warunkach

gospodarczych obu krajów
tkwią możliwości wzajemne­
go uzupełniania się. Przywró­
cenie wymiany dóbr kultural­
nych i prac naukowych rów­
nież jest celśm godnym powi­
tani i.

Niech mi wolno będzie, Pa­
nie Przewodniczący Rady Mi­
nistrów, w następujący sposób
zreasumować istotę tego co

powiedziałem:
Z wdzięcznością witam moż­

liwość szczerych rozmów. Zda-
ję sobie sprawę z trudności
tych rozmów, które mogą być
tylko początkiem. Sens tych
rozmów widzę w tym, by roz­
patrzyć problem normalizacji
naszych stosunków w przed­
stawionym przeze mnie kon­
tekście jako jedną całość. Wy­
rażam nadzieję i pragnę, aby
po zakończeniu naszej wizyty
w Moskwie rozmowy
być kontynuowane w

który możemy ustalić,
przekonany, że w tym wypad­
ku nasze wysiłki doprowadzą
ostatecznie do takiego rezulta­
tu, jaki będzie korz.vstnv nie
tylko dla reprezentowanych
przez nas narodów, lecz rów­
nież dla sprawy pokoju i bez­
pieczeństwa na całym świecie.

mogły
sposób,
Jestem

Zatarg Ekwadorem a Peru
w Badzie Głównej

Unii Panamerykańskiej
NOWY JORK

8 bm. wieczorem odbyło się w Waszyngtonie nadzwyczaj­
ne posiedzenie Rady Głównej
którym rozpatrzono skargę
Jak oświadczył ambasador

Ekwadoru w Waszyngtonie dr
Chiriboga, znaczne siły, zbroj­
ne Peru skoncentrowane są
wzdłuż południowo - zachod­
niej granicy Ekwadoru, naj­
widoczniej szykując się do
napaści.

Dr Chiriboga oświadczył, że

jakkolwiek Ekwador pragnie
uniknąć starcia, będzie
nil
granic „do ostatniej
krwi". Podał on również,
na straży
stoi jedynie sześciuset
nierzy.

Rada Główna Unii Paname­
rykańskiej poleciła na posie­
dzeniu delegatom Argentyny,
Brazylii, Chile i Stanów Zje­
dnoczonych, aby zebrali się w

Rio de Janeiro i dokładnie
rozpatrzyli skargę Ekwadoru.
Równocześnie Rada postano­
wiła nie interweniować, aż
do czasu otrzymania szczegó-

Unii Panamerykańskiej, na

Ekwadoru przeciwko Peru.

i owych
zatargu
Peru.

informacji w sprawie
między Ekwadorem a

bro-
nienaruszalności swych

kropli
że

granic Ekwadoru
żoł-

*

Jak donosi korespondent a-

gencji Reutera, rząd Peru po­
dał do wiadomości, iż zatrzy­
mał na swoim terytorium 9
żołnierzy Ekwadoru.

Rząd Ekwadoru oświadczył
natomiast, że żołnierze ci nie

przekroczyli granicy peruwiań­
skiej, lecz zostali porwani bez­
prawnie przez władze Peru.

Szwedzki premier
uda St<Ę

do ZSRR

SZTOKHOLM

Na początku 1956 r. szwedz­
ki premier Tage Erlander
uda się wraz z małżonką do
Związku Radzieckiego z nie­
oficjalną wizytą. Wizyta ta

odbędzie się na zaproszenie
rządu radzieckiego.

Powódź w Indiach

przybrała
katastrofalne

rozmiary
LONDfN

Jak wiadomo, północno - wschodnią
Część Indii nawiedziła klęska powodzi.
Obecnie nadchodzą dalsze wiadomości

o jej katastrofalnych rozmiarach. Po­
wierzchnia terenów znajdujących się
pod wodą wynosi ponad 25 tys. km

kwadr. Liczba ludności, która ucier­
piała na skutek powodzi, sięga 45 mi­
lionów.

Do miast portowych na wschodnim

wybrzeżu Indii przylatują gołębie po­
cztowe wypuszczone przez władze stanu

Orissa, który wskutek wylewu rzek!

Ahanadi jest całkowicie odc- .ęty od

świata. Głodująca od 5 dni ludność sta­
nu Grissa prosi tą drogą o dostarcze­
nie jej żywności.

Rząd Indii musial wprowadzić do ak­
cji ratowniczej samoloty wojskowe.

radzieckiego i stworzenie ta­
kiej kontroli jest celem wysił­
ków rządu radzieckiego.

Rząd radziecki przyznaje i
oświadcza, że istnieją możli­
wości ominięcia kontroli mię­
dzynarodowej i zorganizowa­
nia potajemnej produkcji bro­
ni atomowej i wodorowej craz

że w takiej sytuacji nie może
być zagwarantowane bezpie­
czeństwo państw, które podpi­
sały konwencję międzynaro­
dową.

Wypływa z tego wniosek, że
należy usunąć możliwość na­
głego ataku atomowego jedne­
go państwa na drugie. Roz­
wiązanie tego zadania przy­
czyniłoby się do stworzenia
warunków spokojnego życia
narodów, usunęłoby w znacz­
nym stopniu brak zaufania w

stosunkach między państwami
i oparłoby na twardym grun­
cie realizację programu reduk­
cji zbrojeń i zakazu broni ato­
mowej.

Propozycje radzieckie w

sprawie kontroli wychodzą z

założenia — powiedział Sobo­
lew — iż konieczne jest stwo­
rzenie takich warunków, w

których agresywne zamiary
jakiegokolwiek państwa mo­
głyby być w porę ujawnione
i unieszkodliwione. Propozy­
cje rządu radzieckiego z 10
maja proponują prowadzenie
takiej kontroli, która mogłaby
w porę ostrzec przed niebez­
pieczną koncentracją sił lądo-
wycli, lotniczych i morskich.
W tym celu konieczne są pun­
kty kontrolne w wielkich por­
tach, na lotniskach i węzłach
komunikacyjnych o znaczeniu
strategicznym.

Propozycje radzieckie prze­
widują jednocześnie skuteczną
kontrolę nad redukcją sił
zbrojnych i zbrojeniami typu
zwykłego oraz nad wydatkami
na potrzeby wojskowe. Utwo­
rzony w tym celu międzynaro­
dowy organ kontroli powinien
mieć prawo żądania od państw
niezbędnych danych o realiza­
cji posunięć w dziedzinie re­
dukcji zbrojeń i sił zbrojnych
oraz powinien mieć wolny do­
stęp do materiałów, dotyczą­
cych kredytów budżetowych
państw na potrzeby wojskowe.

Sobolew stwierdził, żę nie­
powodzenie wszystkich’ po­
przednich prób rozwiązania
sprawy kontroli jest wynikiem
nierealnego podejścia do pro­
blemu. Propozycje w sprawie
kontroli zgłaszane w Podko­
misji nie uwzględniały stosun­
ków jakie obecnie ukształto­
wały się między państwami.

Brak określenia w konwen­
cji ścisłych terminów realiza­
cji tych kroków ułatwia ich
naruszenie. Zobowiązania
państw w ramach konwencji
będą realne tylko wówczas,
kiedy ustalone zostaną okreś­
lone terminy realizacji wspom­
nianych kroków. Bez wymie­
nienia terminów cały program
staje się niesprecyzowany i

nieścisły. Pod tym względem
wyższość propozycji rządu ra­
dzieckiego polega na tym, że
przewidują ono konkretne ter­
miny, dzięki czemu państwa-
uczestnicy konwencji mogą
wiedzieć jakie są ich obowiąz­
ki wypływające z konwencji i
podejmować odpowiednie kro­
ki w celu ich realizacji.

Trzeoi dzień łuczniczych mistrzostw

Polski w Opolu przyniósł piękny suk­
ces mistrzyni świata Katarzynie Wiś­
niewskiej, która w strzelan.u na dyst.
70 m — jedneij z konkurencji trójboju
długodystansowego uzyskała doskonały
wynik 678 pkt. Wynik ten jest lepszy
o 24 pkt. od rekordu świata, a o 28

plu. od dotychczasowego rekordu Pol
sk'. ustanowionego przez Wiśniowską
w br. na mistrzostwach CRZZ w Szcze­
cinie.

W konkurencjach mężczyzn, wyróżnić
należy wynik uzyskany na dyst. 25 m

w pół trójboju krótkodystansowym
pi zez Gerlacha (Budowlani Rzeszów) —

235 pkt. Wynik ten jest rekordem Pol­
ski juniorów. Poprzedni re-koid juniorów
należał również do

wynosił 226 pkt.
Wyniki strzelania

sach:

Kobiety — 70 m

— 678 pkt., 2) Cugowska — 539 pkt.f
3) Kondracka — 450 pkt.

Mężczyźni — 90 m — 1) Kanick5 —

580 pkt., 2) Gerlach — 525 pkt., 3)
Wciski — 505 pkt.

Rozgrywki klasy A
W rozegranych ostatnio spotkaniach

piłkarskich o mistrzostwo klasy A wo­
jewództwa krakowskiego uzyskano wy­
niki:

GRUPA l: Górnik Libiąż — Unia

Oświęcim 1:0, LZS Mydlnrki — Stal

Olkusz 1:4, Start Prądmczanka — Cra-

cov:a II 1:5, Unia Szczakowa — Kole-

tego zawodnika I

na długich dystan-

— 1) Wiśniowska

W nfieeazfid<$
Polska-Finlandia

jarz Wadowice 6:3, Górnik Plaszów —<

Start Kalwaria 0:2.

1. Unia Oświęcim 13 22 29:6

2. Stal Olkusz 13 18 35:11

3. Cracovia II 13 16 39:17

4. Unia Szczakowa 13 16 30:23

5. Start Kalwaria 13 15 ?1:1«

6. Górnik Plaszów 13 12 18:26

7. LZS Mydlniki 13 11 18:20

8 Górnik Libiąż 13 11 39:26

9 Prądniczanka 13 6 12:42

10. Kolejarz Wadowice 13 3 12:46

4

W sobotę, dnia 10 bm. odlatuję rano

samolotem ,do Finlandii piłkarze pol­
scy, którzy w niedzielę 11 bm. roze­
grają międzypaństwowe spotkanie Fin­
landia — Polska. Kierownikiem ekipy
jest naczelnik Wydziału Pitki Nożnej
GHKF — Łysakowski. Drużynie towarzy­
sza trenerzy — Koncewicz i Foryś. Za­
wodnicy: Stelaniszyn, Szymkow:ak, C-

choń, Suszczyk, .Korynt, Masheli, Zien­
tara, Strzykawki, Pieda, Bartyla, Tram-

plsz, Cieślik, Baszkiewicz, Kempny,
Brychcy.

Wieczysta —

Kęty - CWKS
— Start Zem-

II Kr.

Chrzanów

12

12

u

11

12

12

11

12

11

19

19

15

14

14

12

6

3
2

— Garbar-

40:12

30:19

40:17

27:15

26:22

23:31

15:26

11:34

13:49

Z notatnika turysty
Oddziel Krakowski PTTK organizuj*

w niedzielę 11 bm. wycieczkę autobu­
sowa do Zubrzycy Górnej na Orawie
z okazji otwarcia
ośrodka kultury orawskiej
wym dworze Moniaków.

W miejscowości tej, w

karczmie przeniesionej z

PTTK uruchomiło stację
dającą możliwość noclegów turystom
zdążającym szlakami z Babiej Góry na

Podhale.

krajo znawczego
w zabytko-

zabytków*}
Podwilka,

turystyczną

GRUPA II: Unia Żywiec — Podhale

Nowy Targ 5:2, Sparta
Sial Fablok 1:3, Hejnał
II 2:0, Kolejarz Kraków

■brzyce 3:6.
1. Unia Żywiec
2. Sparta Wieczysta
3. CWKS

4. Fablok

5 Hejnał Kęty
6. Start Zembrzyce
7. Kolejarz Kraków

8. Podhale Nowy Targ
9. Zwierzyniecki

GRUPA III: Sparta Dębniki
Ula II 7:0, Sparta Tymbark — Unia

Nadwiślan 2:5, Włókniarz Trzebinia —

AZS Kraków- 3:2, Dalin

Start Łobzów 2:1.

1. Sparta Denniki

2. Unia Nadwiślan

3. AZS Kraków

4

5.

6.

7.

8

9.

11

10

12

10

11

11

12

11*

12

18

16

13

12

11

10

10

7

3

33:9

35:10

•?2:22

21:13

16:18

'5:15

27:43

14:34

14:43

wyniku

Baliń Myślenice
Sparta Okocim

Włkn. Trzebinia

Sparta Tymbark
Garbarnia II

Start Łobzów

W tabeli nie uwzględniono
meczu Unia Nadwiślan — Sparta Dębni­
ki, w którego s-prawie prowadzone si

dalsze dochodzenia.

Tla stadianie pad

11/ Zakopanem, na stadionie
yy kolo Ronda, duża grupa

dziewcząt ćwiczy ciężki­
mi piłkami lekarskimi.

Są to zawodniczki sekcji pił­
ki ręcznej Craconii.

Nawiązujemy rozmowę z kie­
rownikiem sekcji ob. Romanem
Woszczyną i trenerem Edwar­
dem Surdyka. Nasz klub —

wyjaśniają nasi rozmówcy —

____ ____

przyszedł nam obecnie z wyda- ^Francuz.. Dalej Hartwig^ie-
tąią pomocą, dzięki której mo. i-"--’ r,,,

.gliśmy przyjechać do Zakopa­
nego na. dwutygodniowy tre­
ning i w ten sposób przygoto.
waa się do czekającego nas se­
zonu. Obóz ma głównie na celu
wyrobienie u zawodniczek od­
powiedniej kondycji i ogólnej
sprawności fizycznej, oraz po.
lepszenie ich. techniki. Ćwiczy­
my dwa razy dziennie. Dziew­
częta są zdyscyplinowane i ro.

bią wyraźne postępy. Gdy py-
tamy, jakie plany mają na naj­
bliższą przyszłość piłkarkj Cra.
(\ovii, kierownik z uśmiechem
odpowiada-.chcemg godnie re­
prezentować Kraków w roz­
grywkach ligowych. Już 7 razy
zdobyliśmy tytuł wicemistrza
Polski. W tym roku poważnie
myślimy o tytule mistrzow­
skim. Rozgrywki w szczypior-
niaka .rozpoczynamy 18 wrze­
śnia. Prawdopodobnie już w

pierwszym, spotkaniu natrafi,
my na swego najgroźniejszego
przecizonika zawodniczki Gór­
nika Świętochłowice. Ten mecz

powinien nam dać odpowiedź,
czy nasze nadzieje na mistrzo­
stwo Polski są realne.

A w jakim składzie wystąpi
w tym roku Craconia? Tu za.
biera glos trener Surdyka.. —

Trzon drużyny stanowić będą
doświadczone zawodniczki zali­
czane do kadry narodowej, a

więc Szypulska, Wojtowicz,
Anna Szwabpwska, Krupa i

lińska, Prochal, Wawrzykow.
ska i Parowicz. W drużynie
zadebiutują młode, utalentowa­
ne zawodniczki: Alicja Szwa-
bowska, Trzos i Skrzyńska.

Na koniec, prosimy jeszcze
kierownika sekcji, by opowie,
dział nam jeszcze coś o koszy-
karkach. Nasze zawodniczki
zdobyły ostatnip w rozgryw-
kach krakowskiej A — kla­
sy III miejsce. Nie trzeba chy­
ba dodawać, że wszyscy chcie-
libyśmy, by nasza drużyna
zdobyła pierwsze miejsce i we.

szła do ligi. Dziewczęta bardzo
pilnie ćwiczą pod kierunkiem
mgr Oszastowej i ostrzą ryibie
ząbki na mistrzostwa A-klasy.
Ale przecież inni też nie śpią,
i nie będzie to takie łatwe za­
danie. Koszykarki nasze wystą.
pią w nadchodzących rozgryw­
kach w składzie: Patalas, Wę­
grzynowicz, Rospądek, Wrona,,
Rębowska, Machnik, Cygan,
Jezierska, Kopećka, Chrzan.

M. MATZENAUER |

O baj są w jednakowym wieku,
obaj przekroczyli pięćdziesiątkę.

Powiedzieć o nich fachowcy to ma­
ło. Są mistrzami swego zawodu. —

Parowozy nie mają dla nich żad­
nych tajemnic. Znają je tak, jak
zna się .samego siebię. Lata ciężkiej,
kilkudziesięcioletniej służby na ko­
lei — tym krwioobiegu kraju — u-

kształtowały w, nich bogaty kapitał
doświadczenia. Obaj pamiętają cza­
sy, kiedy pośpieszny do Zakopanego
prowadziło się Tp-15. Śmiesznym
parowozikiem austriackiej . produk­
cji z XIX wieku. Tp-15 nie spotkasz
już dziś na szlaku, dobiegają końca

swego życia, gdzieś jeszcze na prze­
toku.

Tak zaczynali
PAŁKOWSKI przyszedł na kolej

w 1919 roku, MOTYKA niewiele

później. Los zetknął ich w jednym
miejscu, w jednej parowozowni. W
Krakowie przy ulicy Bosackiej. —

Tam, gdzie pracują do dziś, gdzie
odnieśli największy triumf swego

życia.
Zaczynali tak, jak się wówczas za­

czynało. Od praktyki, które to sło­
wo zamykało w praktyce czynności
służącego pana majstra. Niewiele

jest zawodów, które w swym rodo­
wodzie miały tak silnie zakorzenio­
ny, niemal feudalny porządek służ­
bowej hierarchii. Trudno dziś pojąć
i ogarnąć tę przepaść, która dzieliła
wówczas maszynistę od palacza czy
praktykanta Pierwszy był rycerzem,
drugi ciurą. We wpajśnej wprakty-
kancką świadomość hierarchii, pan

majster czyli maszynista pomiesz­
czony byl jako pierwszy po Bogu.
Nosiło się mu podręczny kufer, bie­
gało po piwo — „tylko z kożuchem
łobuzie" — i słuchało ślepo.

Tak zaczynał Motyka, tak zaczy­
nał Pałkowski, tak zaczynali wszys­
cy.

Praktyka. Później pierwszy a-

wans. Ranga palacza, potem pomoc­
nika. Stopień, kiedy dostępowało się
wreszcie po raz pierwszy Zaszczytu
prowadzenia parowozu. Ten dzień

ustalany był zwykle humorem pana

majstra.
Feudalny porządek współżycia, wyzna-p

czając lśnię kastowego podziału, narzucał
równocześnie styl pracy. Historie o bia­
łych rękawiczkach przedwojennych ma­
szynistów nie należą bynajmniej do po­
jęcia anegdoty. Majster zjawiał się na

kiikanaścKo minut przed wyjazdem na

szlak. Oporządzenie parowozu, przygoto­
wanie go do drogi, to były obowiązki
reszty załogi: palacza, pomocnika, prak­
tykanta. Im niżej w hierarchii, tym
czarniejsza robota. Praktykant zwykle
czyścił parowóz. Białe rękawiczki mi­
strza służyły właśnie do sprawdzania ja­
kości praktykanckiej pracy. Obowiązki
majstra streszczały się do prowadzenia
parowozu. Wykonywanie jakiejkolwiek
innej pracy, choćby to było dokręcenie
śruby nazywało się obniżaniem autory­
tetu.

Te uświęcone wieloletnią tradycją
zwyczaje ograniczały wyniki pracy.
Najbardziej doświadczony członek

parowozowej załogi — maszynista
_

nie interesował się parowozem
poza godzinami jazdy. Stąd też naj­
bardziej drobny nawet defekt rów­
noznaczny był z odesłaniem lokomo­
tywy do remontu, bo z drugiej stro­
ny nie można było dopuścić, aby
błąd usunął ktokolwiek z reszty
załogi, uważanej przecież za coś du­
żo niższego, niedoświadczonego.

Toteż walka o wyniki w eksploa­
tacji parowozów zapoczątkowana
przez bydgoskich maszynistów Kry­
giera, Czapczyka i Szwarca, przeje­
chaniem bez naprawy w 1950 r. 90

tys. km bez remontu, była v.-. istocie

rzeczy walką o kolektyw. Jej front

przebiegał w ludzkiej świadomości,

A NDRZEJ WOŹMAK

pośród zaułków zmurszałej tradycji,
poprzez nawarstwienia uświęconych
zwyczajów. Pałkowski i Motyka w

tej poprowadzili pierwszy a-

Natarcie rusza• ••

Atak ten ruszył w początkach
1951 roku, ale jego korzenie sięga­
ją parę miesięcy wstecz. Zaczęło
się od sceptycyzmu. Przyniesiono na

Bosacką plik radzieckich fachowych
czasopism. Ze szpalt spoglądały fo­
tografie radzieckich, rekordzistów:
Kriwonosa, Papawina, Łunina. Obok

rządki cyfr. 300, 500, 700 tysięcy ki­
lometrów bez remontu. Tysiące kilo­
metrów bez płukania kotła, setki ton

zaoszczędzonego węgla.
Opinia na Bosackiej była prawie

jednomyślna: „To niemożliwe. Buj­
da". Opinia wywodziła się z wielo­
letniej praktyki. Terminy napraw:
średniej czy kapitalnej były żelaz­
nym prawem, płukania kotła prze­
strzegane były konsekwentnie .po
każdym 4,5 tys. przejechanych kilo­
metrów.

Ale relacje radzieckich czasopism
nie kończyły się na cyfrach. Poda­
wano sposoby ich osiągnięcia. W o-

pisach metod pojawiały się niezna­
ne słowa jak „Sodafos", mówiono o

dokładnych przeglądach parowozu
dokonywanych codziennie przez c a-

1 ą załogę, o usuwaniu drobnych u-

sterek samemu...

Niedługo nadeszła wieść o sukce­
sie bydgoskich maszynistów. I w je­
dnomyślnej dotąd opinii pojawiły
się pierwsze szczeliny: „A może"...

EWA!
To słowo wypowiedział Jan Pał-

— jak mówią, na

Pałkowski posta­
nowił spróbować. Nie było to jesz­
cze jakieś świadome postanowienie,
ot trochę zakorzenione u starego
maszynisty zainteresowanie dla no­
winek, trochę postawa niewiernego
Tomasza, który lubi wszj stko sam

sprawdzić. I Pałkowski postanowił
przejechać 150 tys. km bez remontu.

Przystępował do próby z małą wiarą
na jej pomyślne zakończenie, ale już po
kilku dr.ćach wiedział, że musi ją wy­
konać za wszelką cenę, bo podobne zo­
bowiązanie podjął również i Józef Mo­
tyka. A w całej parowozowni dobrze

wiedziano, że między tymi dwoma ma­
szynistami toczy się zawzięta jeszcze Z

dawnych lat datująca się rywalizacja o

pierwszeństwo. Jak dotąd nierozstrzy­
gnięta. Toteż podjęcie przez Motykę zo­
bowiązania równoznaczne było z rzuce­
niem rękawicy. Heaićzacja postanowienia
miała przynieść odpowiedź, kto jest lep­
szy.

kowski ■„Jasiu"
niego potocznie.

...i rośnie wyłoni
W pierwszym okresie zobowiązać

nie przejechania 150 tys. km bez re­
montu było wewnętrzną sprawą mię­
dzy Motyką a Patkowskim. Parowo­
zownia zajmowała pozycje neutral­
nego, choć ciekawego sędziego. Za­
interesowanie koncentrowało się wo­
kół osób współzawodnictwa a nie je­
go idei. Linia podziału przebiegała
w parowozowni między zwolennika­
mi Patkowskiego a Motyki. Atmosfe­
ra przypominała piłkarski stadion,
kiedy wałczą na nim drużyny Crąc o-

vii i Gwardii. Nie brakło nawet tot­
ka. Podejmowano zakłady o osobę
zwycięzcy.
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“2 frontu postępu technicznego

Dla przemysłu i rolnictwa
Sastrzffki

tak
Opowieść najstarszego polskiego

WInstytucie
Odlewnictwa

w Krakowie w celu

bezpośredniej współpra­
cy z przemysłem utworzony
został ZAKŁAD INSTRUK­
TAŻU i EKSPERTYZ kie­
rowany przez inż. Jura PI-
SZAKA. Zadaniem Zakładu

jest opracowywanie nowych
technologii odlewniczych, upo­
rządkowanie gospodarki mate­
riałowej w zakładach, wpro­
wadzanie do produkcji no­
wych tworzyw, nowych surow­
ców itp.

Zakład Ekspertyz opracowu­
je również nową dokumenta­
cję technologiczną, utrzymuje
kontrolę nad technologią, któ­
ra została opracowana, prze­
prowadza inspekcję istnieją­
cych urządzeń przemysłowych
dla polepszenia produkcji, wy­
krycia i usunięcia usterek.

W Zakładzie Ekspertyz roz-.

Wiązywane są zagadnienia
przyczyn powstawania braków
w odlewniach, sposoby
Usuwania itd.

dyfikowane do budowy potę­
żnych turbin.

W tym samym czasie grupa
technologów i konstruktorów
Zakładu Ekspertyz pod kie­
runkiem inż. T. MAŚLANKI
opracowała w PFMŻ w Staro-

łęce dokumentację technolo­
giczną dla snopowiązałek
licencji radzieckiej.

BŁĘDNE KOŁO

wg

CZY... IGNORANCJA

z Instytutu Odlewnictwa —

której produkcji dla przemysłu
odlewniczego jakoś nte możemy
uruchomić. A przecież jest
ona tak niezbędnym elementem
mas syntetycznych w wielko-

seryjnej produkcji odlewni­
czej. Na usilne prośby kiero­
wane do Centr. Zarządu Ma­
teriałów Ogniotrwałych w Gli­
wicach o pył glinki średnicy
0,2 mm, CZMO przysyła „bry­
ły" o średn. 3 mm. — Innej
me ma — twierdzą — chcecie,
to bierzcie. Że nie ma innej —

w to wierzymy, ale przekonani
jesteśmy, że można ją zrobić...

CYGAN Z GWOŹDZIA

UGOTOWAŁ ZUPĘ ...

ich

mas

JAK TO WYGLĄDA

W PRAKTYCE?

r Przemysł i rolnictwo potrze­
bują coraz to większych ilości

energii elektrycznej. Buduje­
my potężne elektrownie, któ­
re wymagają rzecz jasna no­
woczesnych urządzeń. Kiedy
Zakłady Mech. im. gen. Świer­
czewskiego w Elblągu otrzy­
mały polecenie budowy wiel­
kiej turbiny parowej Tl 25 dla

jednej z takich elektrowni,
turbiny licencji radzieckiej o

wysokiej mocy i jakości —

stanęły wobec wielu trudno­
ści. Licencja przewidywała
budowę pewnych elementów

turbiny z żeliwa modyfikowa­
nego (o wysokich własnościach

wytrzymałościowych, do któ­
rych produkcji Elbląskie Za­
kłady Mech, nie były przygo­
towane).

I wtedy właśnie zespół pra­
cowników I. O. Zakładu Eks­
pertyz pod kierunkiem inż. J.
WOJTASIKA przyszedł z po­
mocą Zakł. Mech, w Elblągu.
Po okresie półrocznej wytę­
żonej pracy, mimo wielkich

trudności, z elbląskich żeli­
wiaków popłynęło żeliwo mo-

Piasek w przemyśle odlewni­
czym odgrywa bardzo donio­
słą rolę. Badania nad piaska­
mi dostarczanymi do odlewni

zaczęto prowadzić dopiero po

wojnie. Zagadnieniem tym jak
również skatalogowaniem ro­
dzajów piasków i poszukiwa­
niem nowych złóż zajął się
Instytut Odlewnictwa.

Przy wprowadzaniu
syntetycznych, które są nie­
odzownym elementem w wiel-

koseryjńej produkcji odlewni­
czej konieczne są odpowiednie
gatunki piasku. Eksploatacją
złóż piaskowych zajmują się
różne spółdzielnie o jeszcze
różnorodniejszych metodach

pracy.

Kiedy ZM „Ursus" zwróciły
się do jednej z takich spół­
dzielni w Swiniarach z zamó­
wieniem na kilka wagonów
piasku, chcąc przeprowadzać
próby mas syntetycznych —

otrzymały odpowiedź, że... po­
kłady są wyczerpane (pomimo
że wiadomo, iż złoża piasku w

Swiniarach do dnia dzisiej­
szego są bardzo bogate). Świ­
niarskim kalkulatorom wy­
syłka kilku wagonów piasku
nie opłacała się.

Podobnymi metodami posłu­
guje się spółdzielnia : pracy
„Zgoda"’ w Nowym Targu,
która po zaofiarowaniu piasku
zaleconego “przez Instytut —

Lubelskiej Fabryce Samocho­
dów — do dnia dzisiejszego za­
mówienia nie zrealizowała. Nie

warto zajmować się piaskiem
dla jakiejś tam fabryczki sa­
mochodów, prawda „Zgodow-
cy“ z Nowego Targu?

— Podobna sytuacja jest z

glinką — mówi inż. WERTZ

tak mówi powiastka, ale tylko
powiastka. Natomiast inż. KO­
RECKI z Zakładu Ekspertyz
Instytutu Odlewniczego przez
dodanie gwoździ (stali) przy
odlewaniu aluminiowych pier­
ścieni zwierających do wirni­
ków produkowanych przez
Bielskie Zakłady Wytwórcze
Silników Elektrycznych, uru­
chomił ponownie ich produk­
cję. Została ona kiedyś wstrzy­
mana z powodu wielkiej ilości

pęknięć pierścieni przy odle­
wach, spowodowanych niedo­
stateczną ilością żelaza w

stopie.

PRODUKUJEMY „STARTY"

Taką nazwę otrzymały
pierwsze krajowe aparaty fo­
tograficzne, do których naj­
ważniejszą i najtrudniejszą do

wykonania część tj. obudowę,
opracowano w Zakładzie "Eks­
pertyz Instytutu Odlewnictwa

pod kierunkiem inż. STROJ­
NEGO. Odłew z metalu lekkie­
go dokonany został pod ciś­
nieniem, co pozwoliło — po­
sługując się tą technologią —

uruchomić seryjną produkcję.

Biuro konstrukcyjne prowa­
dzone przez inż. WOSIEKA

opracowuje obecnie metody
odlewów pod ciśnieniem czę­
ści silników do WFM-ek, co

da szybki i precyzyjny odlew,
ułatwiając produkcję moto­
cykli.

| j E. KULWICKI

Adzm
Polewka, niestrudzony od­

krywca niezbadanych datąC
wysp kołtuństwa, przylądków

biurokracji, archipelagów głupoty i

łajdactwa, odkrył niedawno i poda:
w „Gazecie Krakowskiej" do pu­
blicznej wiadomości ciekawy iakt.

Mianowicie: w powiecie wadowic­
kim Wojewódzki Zarząd Dróg Pu­

blicznych wymurował kosztowny,
masywny I piękny most OBOK no

kl Skawy w Grzechyni kolo Makowa

— zamiast wybudować go POPRZEZ

rzekę, Jak to od tysięcy lat bywałe
w zwyczaju ludzkim. Niefortunnych

budowniczych chyba nie tłuma­

czy nieprzewidziana przez nich o-

koliczność, że Skawa, zamiast pły­
nąc pod mostem, zmieniła koryto I

popłynęła sobie obok mostu, W k«ż

dym razie most ten, choć obywają­
cy się bez rzeki, ma przynajmniej

dregę, która do niego prowadzi.

Ale co powiedzieć o równie pię­
knym I solidnym moście, wybudo­
wanym przez tenże sam Zarząd Dróg

Publicznych w Nleczajnoj, pow. Dą­
browa Tarnowska, który wprawdzie

prowadzi przez rzeczkę Nleczajkę.
ale do którego nie wiedzie żadna

droga. Wprawdzie planowano prze­
prowadzić taką I to wojewódzką, ale

po wybudowaniu masywnego mostu

rozmyślono się 1 budowania drogi

zaniechano.

Z mostu nie mogą korzystać na­

wet mieszkańcy pobliskich do

mestw, udający się pieszo przez

Nieczajkę w pola, gdyż most wznie­

siono wyseko, a nie doprowadzono

odpowiednich nasypów. Stoi sobie

ten cementowy obiekt od pledu czy

też sześciu lat wśród łąk, wspania­
le odosobniony od zaniechanej dro­

gi I od rzeczki, która przez pól
roku zmienia koryto, ząś przez łni-

g'o pól wysycha.

A w pobliskiej Radgoszczy, na

rzece Upuście, tut naprzeciwko no

wozbudowanej pięknej -.zkoly —

wali się stary, drewniany most

Ogromne dziury w nim stanowią

prawfcilwe niebezpieczeństwo dla

dzieci Idących do szkoły. Toteż za­

pobiegliwe matki przeprowadzają je

tędy za rękę, lub przenoszą.

Ha wybudowanie nowego mostu

w tak ruchliwym miejscu groma­
dzi się wzdłuż szosy wielkie masy

drzewa, gdyż zabrakło cementu.

Gdyby tak można było niepotrzeb­
ny na polach nleczajskich most

przenieść do Radgoszczy, a jego

„budowniczych" do jakiejś Innej,

odpowiedniej dla nich robotyl

ważna
lękatza kolejowego

Czekają na fachową

N

ELEKTRYFIKACJA LINII W ARSZAWA—STALINOGRÓD.

'■'O'4’

—

Największe nasilenie prac przy budowie trakcji elektryce nej na linii kolejowej Warszawa—Stalinogrćd trwa obecnie
na odcinku Piotrków Trybunalski—Częstochowa. Na zdjęciu: montaż sieci trakcyjnej.

pomne
— Kukurydza? Może to i do­

bre, ale nie u nas — mówili

chłopi pow. żywieckiego. —

Góry, późne lato, więcej opa­
dów, chyba nie dojrzeje. My
musimy starym zwyczajem:
owies, żytko, troszkę pszeniczki.

Że jednak próbować nigdy
nie zawadzi, Tomasz Oczkow-
ski z Juszczycy zasiał na wios­
nę działkę kukurydzy i działkę
„końskiego zęba". No i urosła,
a „koński ząb" to już nad po­
dziw, choć jeszcze nie taki jak
u sąsiada Gielaty.

— U tamtego to chłop wej­
dzie, podniesie rękę, podskoczy
i jeszcze go nie widać — opo­
wiada Oczkowski. — Rokrocz­
nie choć małą działkę przezna­
cza on pod kukurydzę.

Od niego to Oczkowski do­
wiedzą! się ,że nie tylko ziarno
dla drobiu, zieloną paszę w

jesieni dla bydła, ale i kiszon­
kę na zimę można mieć z ku­
kurydzy.

Mimo więc, że lato opóźnione,
słońca ‘niewiele, nie martwi

śię, czy. ziarno dojrzeje. Po­
stanowił sporządzić, kiszonkę
na zimę dla swoich 4 krów.

Kiedy pokazuje nam niektóre

szczególnie ładne kaczany ob­
jaśniając ,że te już wnet osią­
gną dojrzałość mleczno-wosko­
wą i można by je kisić, oczywi­
ście osobno „szyszki" a osobno

łodygi — pytamy:
—-To pewnie macie dwa

silosy?
— Silosy?... Niestety nie

mam żadnego i w tym roku
miał nie będę. Zakiszę w becz­
kach, jak to co roku robi są­
siad Giełata. Zresztą chodźmy
do niego, dowiecie się reszty.

Idziemy więc jeszcze w górę
Wsi do Franciszka Gielaty.

Zapytany przez nas, czy opła­
ca mu się uprawa kukurydzy,
odpowiada:

— A powiedzcie mi, jaka
roślina da mi tyle tak dobrej
paszy? Czym karmione krowy
dawałyby tyle mielca? Spójrz-
cie — i niejako uzasadniając

i radę
to,

WWME
Rychło jednak te dwa obozy ustą­

piły. miejsca trzeciemu. W parowo­
zowni zaczęły chodzić wieści o dziw­
nych metodach obu rywali. O tym,
że w książce parowozowej, w której
zapisuje się mające być w warszta­
tach dokonane naprawy, zjawiają
się puste karty, bo Fałkowski i Mo-,
tyka wszystkie drobne usterki usu­
wają sami, od razu. O tym, że'przy­
chodzą do pracy na długo przed wy­
jazdem i wraz ze swymi drużynami
dokładnie, metr po metrze, oglądają
parowóz. O tym, że zużyli mniej wę­
gla niż wszyscy, o tym, że nie płu­
kali kotła w przepisanym terminie,
o tym...

Trzeci obóz jednoczył większość
parowozowni.

I wtedy zaczęły się dziać dziwne

rzeczy. Niepojętym sposobem prze­
trzymywano parowozy rywali, za­
częło brakować części zapasowych,
ginęły narzędzia...

150 tys. km przestało być sprawą
dwojga ludzi. Całej załodze ukazało

się prawdziwe oblicze tego współ­
zawodnictwa — nowy styl pracy.
Okazało się, że każdy przejechany'
kilometr robi nowy wyłom w trady­
cjach i zwyczajach, które latami zdo­
bywały sobie prawo obywatelstwa.

Obóz niechętnych liczył dni, kiedy
parowozy Motyki i Fałkowskiego

pójdą do remontu. 150 tys. km zbli­
żało się do końca. Czekano na ko­
misję, na oględziny, które -— według
niechętnych — wykazać miały zde­
wastowanie parowozu.

Orzeczenie było krótkie i zwięzłe.

„Parowozy znajdują się w jak naj­
lepszym stanie. Naprawy zbyteczne."

Spadło to na parowozownię jak
gfom. Obóz niechętnych zeszczuplał.
Tym bardziej, że obaj rywale wy­
różnieni zostali premiami.' Na piersi
Patkowskiego, obok Odznaki Przo­
downika Pracy, zjawił się brązowy
Krzyż Zasługi.

Następna wiadomość była jeszcze
bardziej szokująca. Motyka i Patko­
wski podjęli zobowiązanie przeje­
chania jeszcze 375 tys. km bez re­
montu. A więc razem 525 tys.

W tym samym dniu do współza­
wodnictwa o międzyremontowy prze­
bieg parowozu przystąpiły cztery
dalsze załegi. Z biblioteki wypoży­
czono wszystkie fachowe czasopisma
radzieckie traktujące o kolejnictwie.

Ponad pół miliona
525 tys. kilometrów bez naprawy.

Tyle w Polsce nikt jeszcze nie prze­
jeździł. Pod tą zawrotną liczbą poć
łożone zastały dwa podpisy. Zatem

sprawa pierwszeństwa dwóch sta­
rych maszynistów nie była jeszcze
rozstrzygnięta, ale... Właśnie ale. To
nie chęć przelicytowania rywala po­
dyktowała obu tak trudne zobowią­
zanie. Starzy fachowcy dobrze oce­
nili Swoje możliwości, dobrze wie­
dzieli ile jeszcze mogą wyciągnąć ze

swoich PT-47, którymi prowadzili
pociągi d,o Warszawy i Wrocławia.

I też w!® chęć premii była siłą moto-

ryczna Csh ncwsgo zobowiązania. Pat­
kowski od 1SJ8 roku jest ciłonkitin par­
tii. Zabowiązanio swojo potraktował ja
ko partyjny obowiązek. Ludzi trzeba

przekonywać — uczy part a. A najlep­
szym argumentem są realne wynikł.

Współzawodnictwo wśród drużyn parowo­
zowych wr.iąi josżczo nie nabierało szer­
szego rozmachu. Sceptycy nie złoiyli bro.
nl. To Jeden aspekt zobowiązania, A

drugi:

Były to lata wzmożonej działalno­
ści na Zachodzie na rzecz nowej
wojny; były to lata, kiedy w szyb­
kim tempie musieliśmy wzmacniać

siłę obronną Ojczyzny. Członek par­
tii Jan Patkowski wiedział, że musi

dołożyć swą cząstkę do budowy siły
i bezpieczeństwa kraju. Tę cząstkę
widział we współzawodnictwie.

Ale oczywiście ambicji pierwszeństwa
nie zagubi. Ona też miała udział w jego
drodze do sukcesu. Ta ambicja n!e po­
zwalała obu rywalom ustąpić choćby na

jeden tydzień. Wiadomo było, t» jak
Motyka bądzie miał przejechanych choć­
by I<ilkadz'ee>iąt kilometrów v.ćącej, to
Jasiu Patkowski na głowie stanis dopóki
nie odrobi.

Ta właśnie nieustępliwość dopro­
wadzała do wydarzeń, o których na

Bosackiej mówi się do dziś. Raz Fał­
kowski, żeby nie stracić za dużo dni
sam zawiózł do Nowego Sącza wago­
nem ciągnię‘ym przez starą, zdeze­
lowaną lokomotywę, niepotrzebną
akurat w pracy, swoje zestawy koło­
we. Mus lały być przetoczone—rzecz
zwykła po przejechaniu pewnej ilo­
ści kilometrów. Pałikowski tak mole­
stował tokarzy w nowosądeckich za­
kładach, aż mu te zestawy zamiast
w tydzień jak zwykle, przetoczyli w

dwóch dniach.

Innym razem Motyka w Warsza­
wie całej brygadzie ślusarskiej wy­
prawił przyjęcie, aby tylko jak naj­
szybciej usunęli jakąś awarię, która

przydarzyła mu się na trasie.
Każda godzina zwłoki- była przyj­

mowana jak klęska.
Kio zwyciężył?

I otó dworzec krakowski dwa ra­
zy w ciągu dziesięciu dni był miej­
scem niezwykłych uroczystości. 9

grudnia ukończył swoje zobowiąza-

nie Patkowski. 19 grudnia wjechał
na stacyjne tory parowóz Józefa Mo­
tyki.

Pierwsi w Polsce przekroczyli gra­
nicę pół miliona kilometrów bez re­
montu.

Każdy z nich wyeliminował 3 na­
prawy średnie. >

Każdy z nich zaoszczędził 37 płu­
kali kotła.

Każdy z nich zużył o z górą 500
ton węgla mniej.

Oszczędności liozone były w set­
kach tysięcy złotych.

„Stan parowozu bardzo dobry —

orzekła komisja. — Remont kapitalny
jeszcze zbyteczny.

Skierowano parowozy tylko do na­
prawy średniej. Od lutego ub. roku
do sierpnia br. Motyka i Fałkowski

przejechali dalszych stokilkadziesiąt
tysięcy kilometrów. Dopiero przed
kilkunastoma dniami parowozy po­
szły do generalnego remontu.

Żaden z dwóch starych rywali nie
odniósł zwycięstwa. Kwestia pierw­
szeństwa nadal otwarta.

Ale zwycięstwo odniosła myśl
współzawodnictwa. Dziesiątki dru­
żyn parowozowych walczą dziś w o-

kręgu krakowskim o wydłużenie
międzyremontowego przebiegu paro­
wozu, o wyniki zapoczątkowane
przez Patkowskiego i Motykę.

— I. to jest właśnie najwiękc,~y po-
wód do radości — powiedział Fałkow­
ski. — Ale ani ja, ani Motyka nie

ustępujemy. Będziemy się próbować
nadal. Niech tylko parowozy wrócą
z remontu. Zobaczymy,

I dlatego ta dziennikarska opo­
wieść nie ma końca. Dapiszą go na

szlaku Jan Patkowski i Józef Mo­
tyka.

— POWODZENIA TOWARZYSZE!
NAJLEPSZE ŻYCZENIA W DNIU

WASZEGO ŚWIĘTA!
CO NAJMNIEJ STO LAT!

co powiedziiał, rzuca świ­
niom łodygę „końskiego zęba"
—'- tak smakuje im teraz, a w

zimie kiszonka jest prawdzi­
wym przysmakiem.

Dobrze, ale w beczkach nie­
wiele się zmieści. Czy nie szko­
da już jesćenią spasać reszty
kukurydzy? Szkoda, ale ani

Gielata, ani Oczkowski, ani
nikt we wsi nie ma silosu. Pró­
bowali robić glinobity, ale te­
ren podmokły — nie da rady.
Cementu nie dostali, zresztą nie
bardzo wiedzą, jak się zabrać
do budowy silosu.

Agronom rejonowy zaś poza
tym, że wiosną namawiał do
siania kukurydzy, więcej nie

zajmuje się jej lesami.
Podobnie samotny w dąże­

niu do podniesienia dochodowo­
ści swego gospodarstwa jest
Stefan Rozmus z gromady
Radziechowy. Po raz pierwszy
w tym roku "zasiał on przeszło
30 arów kukurydzy i „końskie­
go zęba". Z gazet i broszur

uczył się, jak ją trzeba upra­
wiać. Teraz „koński ząb" ma

już bardzo ładny, a i kukury­
dza niezgorsza.

— Rozmus prowadzi gospo­
darkę po nowemu — mówią o

nim na wsi. — A o hodowlę
szczególnie dba.

Obecnie hoduje 4 świnie, 4

krowy zarodowe, konia, drób
i to wszystko na 2 hektarach

górskiej ziemi.

Przydział cementu wykorzy­
stał co do dekagrama. Zbu­
dował 3 silosy i to nie byle 1

jakich rozmiarów. We wszyst­
kich trzech będzie kisił kuku­
rydzę. W tym mniejszym same

kaczany, w drugim łodygi, w

trzecim mieszankę. Boi się tyl­
ko trochę, żeby nie zepsuć ki­
szonki — cała wieś czeka i bę­
dzie patrzeć na wyniki.

— Żeby tak dostać jakąś
broszurę 0 kiszeniu... zwierza i

się z kłopotów.
A agronom? Niestety, i tu

agronom nie interesuje się
kimi „drobiazgami". Choć

silosy Rozmusa, na jego kuku­
rydzę,, na jego „nowe" patrzy
cała wieś.

Na pomoc
rejonowych,
poradę czeka
Rozmus czy inni, o których
mowa powyżej. Podobnych
im, szukających nowych
sposobów do rozwoju ho­
dowli, jest już coraz więcej.
Chodzi o to, by inicjatywę
tę poprzeć skuteczną radą,
zachętą, wskazać na rezer­
wy, które czekają jeszcze
na uruchomienie w każdym
gospodarstwie. I o tym nie

mogą ani na chwilę zapo­
minać agronomowie rejono­
wi, a przede wszystkim
powiatowe zarządy
nictwa.

i

ajstarszy kolejarz jaki
pracuje w naszym kraju.

I nie będz;emy chyba dale­
cy od prawdy, najstarszy pra­
cujący lekarz. Doprawdy dro­
dzy Czytelńcy, reporter jest w

wielkim kłopocie. Od czegóż
zacząć opowieść o człowieku,
który jest żywą kroniką nasze­
go kolejnictwa, który pam ęta
czasy, gdy do Warszawy ..wie­
deńską koleją" wybierało się
jak za morze? Jak cpow:adać
o człowieku, którego życie to

historia opieki zdrowotnej nad

kolejarzami...
To doktór Jan OPOLSKI,

dzś kierownik dz:ału lecznic­
twa przy wydziale zdrowa

krakowskiej DOKP. Tak ruch­
liwy i rześki, że niejeden gru­
bo, grubo młodszy może mu

pozazdrościć wspaniałej kondy­
cji. Zresztą posłuchajcie aneg­
doty jaka o dr Opolskim krąży
wśród krakowskich kolejarzy.
Jak każda anegdota tak i ta

oparta jest na fakcie autenty­
cznym.

Spotykają k;edyś dr Opol­
skiego na Rondzie dwaj zna­
jomi. Zwykłe powitania i oto

jeden z nich patrząc na uśmie­
chniętą twarz doktora pyta z

nieukrywanym podziwem:
— Doktorze, kiedy pan się

wreszcie.zestarzeje?
— Ja — odpowiada doktór

— wtedy kiedy przestanę pra­
cować.

Na to pada pełna rezygnacji
replika:

— No to my się już tego
doktorze nie doczekamy.

A przecież doktór Opolski
skończył już 84 lata. Od 1898

roku, po absolutorium na kra­
kowskim UJ jest lekarzem. Od
1903 pracuje w kolejnictwie.

Nie mogłem się powstrzymać
od spytania doktora, czemu

zawdzięcza swe wspaniałe sa­
mopoczucie, swą pełną zdolność
do pracy w wieku bądź co bądź
mocno zaawansowanym?

Odpowiedział krótko:

— Umiarkowaniu. Nie

używaniu niczego

4

.kI

ta­
na

agronomów
na fachową

nie tylko

nad-
l używaniu niczego — dodał po

chwili. — To znaczy wszystkie
przyjemności zawsze w miarę.

1 Jak widzicie palę fajkę do dziś,
ale nigdy nie paliłem i nie palę

I za dużo. Tak było ze wszyst-
I kim. To pierwsza przyczyna.

,
— A druga doktorze?

i — Sport — młody przyjacie­
lu, sport. Szósty krzyżyk mi

szedł, ą ja jeszcze codziennie,
chodziłem na ćwiczenia gimna­
styczne, nie mówiąc już o upra­
wianiu zwykłej codziennej gim­
nastyki.

A ja — pomyślałem. Ma się
te ileś tam lat i cóż... Ech...

i *

Poniektórzy
krakowianie

byliby niewątpliwie obu-

rzeni, gdyby słyszeli
wspomnienia doktora Opolsk:e-

1 go z okresu miłościwie panu-
1 jącego Franciszka Józefa. Wy­
powiadane bez żadnej łezki, na

siedząco, bez należytego sza­
cunku dla pamięci utytułowa­
nych dostojników, a

zgrozo, bez szacunku
i cesarsko-królewskiej

Cóż, doktór Opolski
przepych magnackiego pałacu
takiego choćby dyrektora kolei
Ritten von Festenburga i wi­
dział też galicyjską biedną
wieś skąd rekrutowała się
większość kolejarzy. Opukiwał
zapadłe klatki piersiowe, kon-

, statował gruźlicę i rozkładał

ręce. — Co ja wam poradzę —

mówił z goryczą. — Sanato­
rium by się przydało, ale...

Były kurorty. Piękne ele­
ganckie zdrojowiska, w których
byczyły się stada von Festen-
nnrcrAnr Tlrr-lw TT-. —

nawet o

dla jego
mości,
widział

śmietników, trawa była wyma­
rzonym przysmakiem.

Po krótkim ep:zodz'e wojsko­
wym dr Opolski zwolniony
wraca na kolej. Fracuje w

wydziale zdrowia.

Jakżeż
dobrze powodziło się

kolejarzom przed wojną.
Własne domki budowali

— słyszy się czasem tu i ów­
dzie... dawne dobre czasy ..

— Zjeździłem cały okręg
do najmniejszych stacyjek —■
opowiada dr Opolski i poznałem
dobrze codzienny byt kolejar­
skich rodzin. Była cienka war­
stewka, której rzeczywście
powodziło się, jeśli nie dobrze
to przynajmniej' ntenajgorzej.
To byli przede wszystkim pra­
cownicy dyrekcji, część maszy­
nistów, zawiadowcy i naczel­
nicy większych stacji. Skorup­
ka, która mydliła oczy. Ci bu­
dowali własne domki. Takich
liczono na dziesiątki.

— Pozostawały tysia.ee,- któ­
re o 'własnych domkach mogły
tylko marzyć. Żeby budować,
trzeba mieć odłożone oszczędno­
ści, żeby mieć oszczędności,
trzeba oszczędzać. Dziesiątki
mogły, tysiące nie miały z

czego. Z trudem zdobywało się
co miesiąc 50 groszy na wyku­
pienie karty leczniczej.

— Karta gwarantowała po­
moc lekarską. W teorii. Bo w

praktyce lekarz docierał tylko
do większych ośrodków.

__ Przy­
chodnie były tylko nu wielkich

węzłach.
— Lekarz kolejowy. Byt to

z konieczności lekarz-omnibus.
Gabinet specjalistyczny znaj­
dował się tylko w siedzibie

okręgu. Kredyty na opiekę zdro­
wotną uszczuplano z roku na

rok.

I znów myśl zmierza do dnia

dzisiejszego.
— Niedawno otwarto nowy

ośrodek leczniczy dla kolejarzy.
Rzeszowa. 10 lekarzy wszyst­
kich zasadniczych specjalności
pracuje w ośrodku. Do ich dy­
spozycji najnowocześniejsze
środki i aparaty. Tak jest nie

tylko w Rzeszowie. Tak jest
i w Tarnowie i w Nowym Sączu,
i w Przemyślu, na dziesiąt­
kach stacji całego okręgu. W
miastach i miasteczkach. W

najbliższym pięcioleciu ilość
ośrodków wzrośnie jeszcze bar­
dziej.

Słowo pięciolecie u dr Opol­
skiego kojarzy siię natychmiast
ze, szpitalem. Nowym, nowo­
czesnym szpitalem dla koleja­
rzy, którego budowa podjęta
zastanie w Krakowie. 400 łó­
żek liczyć będzie szpital Koszty

budowy idą w miliony złotych.
*

urzyn zrobił swoje, mu­
rzyn może odejść" —.

cisaią się te słowa na

usta, kiedy dr Opolski opowiada
o zasadach przedwojennej

opieki zdrowotnej nad koleja­
rzem. Póki pracował mógł ko­
rzystać z kolejowych przycho­
dni, Kiedy przechodził na eme­
ryturę tracił automatycznie
prawo do leczenia się. Choćby
przepracował w kolejnictwie
i półwiecze życia.

Nie miały też prawa do le­
czenia wdowy po kolejarzach.-
Nie miały sieroty.

Nie trzeba chyba dodawać,
że dzień dzisiejszy jest dokła­
dną odwrotnością tamtych za-

Jakżeżkolej
WToal

H

doktor Opol-
na emerytu-

60lat—mó-

t

Fragment wielkich
pieców w hucie im. Lenina.

Fot. CAF

burgów. Było Zakopane, Kry­
nica, Karlsbady i Marienbady.
Ale nie dla wszystkich...

Nić wspomnień urywa się na

chwilę. Myśl krąży wokół dnia

dzisiejszego.
Więc Krynica, a w niej pię­

kna nowoczesne sanatorium

przeznaczone wyłącznie dla

kolejarzy. (
Więc Maków Podhalański.

Prześlicznie położony zakład

leczniczy. Kolejarski.
Więc Zembrzyce — dam dla

matek i dzieci kolejarzy kra­
kowskiego okręgu.

Więc wreszcie Rabka. Sana­
torium dla dzieci kolejarzy.

*

„Czego więc pan sobie życzy
- pyta Sławoj-Składkowski

nie premier od

tylko cficer.

wojska" —

Opolski.
Puławach w

wtedy jeszcze
bielenia ustępów,

„Zwolnienia z

odpowiada doktór

Działo się to w

obozie dla jeńców radzieckich
w 1920 r.j gdzie dr Opolski
pracował w szpitalu, o ile pla­
cówkę wyposażoną w dwa

termometry i paczkę aspiryny,
można było nazwać szpitalem.

„Ja przywykłem leczyć —

wyjaśnia nadętemu Sławojowi
dr Opolski. Ja nie umiem pa­
trzeć na konanie 4 tys. ludzi."

To nie był obóz, to był przed­
smak piekła. Jeńcy całymi gro­
madami marli z głodu. Wy-
gi-zebywano zeschłe kości ze

— Skończyłem
wi. — Byłem gruntownie wy­
leczony z młodzieńczych, judy-
mowskich marzeń. Miałem dość

bezowocnych wysiłków. Mia­
łem dość bezskutecznej pisani­
ny memoriałów o poprawie
kolejowego lecznictwa.

— W 191,6 zgłosiłem się sa­
morzutnie do pracy. Czy dla­
tego, że widziałem już realiza­
cję moich młodzieńczych idea­
łów, moich marzeń. Wtedy, w

191,6 r. chyba jeszcze nie. Zgło­
siłem się, bo wiedziałem, że kraj
woła o lekarzy, że brak ich. Tę
prawdę, że w ustroju, w któ-

rym-przypadl schyłek mego ży­
cia nie ma bezowocnych wysił­
ków, poznałem dopiero później.
Niegdyś gdy mówiłem o szpita­
lach i sanatoriach dla koleja­
rzy, gdy marzyła mi się opieka
lekarska dla każdego kolejarza
w najbardziej zapadłej stacyj­
ce — wzruszano ramionami.
„To nierealne, to utopia".

— I tę „utopię" sam dziś
realizuję. Nie ma chyba pięk­
niejszej nagrody dla człowieka
niż konkretyzacja jego daw­
nych marzeń. Moja praca zo­
stała wysoko oceniona. Odzna­
czony zastałem w zeszłym reku

Krzyżem Kawalerskim orderu
Odrodzenia Polski. Mam też

honorową odznakę Minister­
stwa Zdrowia.

— Minąłem 8', rok mego ży­
cia. Staruszek — pomyślicie.
O nie, nie staruszek. Czuję się
młodszy niż kiedykolwiek. I

tylko żałuję czasami, że nie
mam dziś dwudziestu lat. Po­
czułem wartość i sens życia.

A. W.
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TEATRY:

przyjazna

Z HIGIENĄ NA BAKIER

Czy na ladzie, na której kładzie się
recepty winny leżeć proszki w opłat­
kach bez opakowania?

Czy proszki te ma wsypywać do

papierowych torebek osoba przyjmują­
ca recepty — a tegoż wieczoru — na­
wet pieniądze?

Oczywiście, że nie. ze względu na

to. że recepty i pieniądze przynoszą

do apteki ludzie stykający s«ę z cho­

rymi, a czasem nawet sami chorzy
Zapomniała jednak o tym ekspediują­

ca farmaceutka, mająca dyżur w apte-

KONDUKTORZY TEZ...

Dlaczego w wozach tramwajowych
jest brudno?

Powód prosty.
0 czystość w wozach nie tylko nie

dbają pasażerowie, rzucając co się da na

podłogę, ale i sami l:onduk;orzy (na

szczęście nie wszyscy), którzy np.

grzbiety bloczków biletowych rzucają
„gdzie popada”, (wk)

SŁOWACKIEGO: „Dom na Twar­

dej” - godz. 19.15. - STARY:

„Maturzyści" — godz. 19 15. POEZJI:

„Lalo w Nohant” — godz. 19,15. —

MŁODEGO WIDZA: „Most" - godz.
19.15. ESTRADA SATYRYCZNA: „Tar­
gowisko różności" — godz. 19.30.

KINA: -r- <<

Poranki: . i <

APOLLO: „Bieliński” — godz. 11. —

SZTUKA: „Antoni Iwanowicz gniewa

się” — godz. 13.

I-i —

W dniu Święta Kolejarza
Maszynista Slanl-

Dla wielkiej idei

wszystkich zakładach pracy
i gromadach — zwołaliśmy ko­
mitety obchodu „Miesiąca".
Składają się one z przedsta­
wicieli wszystkic'i organizacji
i instytucji na danym terenie
Mają one wszelkie dane do
rozwoju samodzielnej inicja­
tywy. Troska o zwiększenie
atrakcyjności i różnorodności
form imprez, podniesienie ich

.poziomu jx>litycznego i ideowe­
go, artystycznego, zwiększą siłę
oddziaływania, spełniając do­
brze pojętą rolę propagan­
dową.

Tegoroczny Miesiąc Pogłę­
bienia Przyjaźni. Polsko-Ra­
dzieckiej, to wielka masowa

kampania polityc-na, która
przyczyni się do zdobycia serc

i umysłów jak najszerszych
warstw społeczeństwa dla
Wielkiej idei przyjaźni będą­
cej źródłem naszych sukcesów,
naszej siły j naszego nfepodle-
głego bytu.

JAN TABIS.
Sekretarz Woj. Krinr.sji Wy-
kunawczej Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Pohire. Ra­

dzieckiej w Krakowie.

Brazylijski Teatr Ludowy
niebawem w Krakowie

Wypełniti z hono­
rem swoje zobowią­
zania podjęta na

Dzień Kolejarza Jó­
zef STRZAŁKA I

Henryk TYRAWA

pracujący w Płaszo-

napruwle
powietrz-

wie przy

sprężarek

Wszystkim sfotografowanym i jeseeze
niesfotografowany.pi życzymy „mielonej
drogi" w pracy i szczęścia w życiu oso­

bistym.

Kronika

wypadków
Pracownica AGH, Wiktoria

Wett (zam. Krupnicza 12) spa­
dła ze schodów, łamiąc nogę.
Karetka Pogotowia przewiozła
ofiarę własnej nieostrożności
do szpitala. *

Przechodząc przez ul. Wie­
czystą wpadł pod przejeżdża­
jący tramwaj o-b. Tomasz Nie­
miec (zam. ul. Górna 2). Koła
tramwaju obcięły mu obie no­
gi powyżej kolan. Po przewie­
zieniu do szpitala T. Niemiec
zmarł. ,

*

Kazimierz Szarota, lat 27,
(zam. w Dębnikach, ul. Pras­
ka) spadł z drabiny przy wcho­
dzeniu na słup elektryczny i
złamał obie ręce. Pogotowie
przewiozło go do szpitala.•J,

Siedmioletnia Halina Frączek
(zam. w Osiedlu Węgrzce) zo­
stała potrącona przez rowe­
rzystę. Dotkliwe obrażenia —

oto rezultat potrącenia.

: „Dalekie11
: w Teatrze Młodego
i Widza

j Państwowy Teatr Młodego Widia

• « dniach cd 14 do 21 bm. wystawia
• iituką dramaturga radzieckiego A.

• ąpitogeitewo „Dalekie". Reżyseria
• ZOFII MYSŁAKCWSKIEJ, scenogralla
• 70LAHTY MARCZYŃSKIEJ.

Krakowska Druk. - Prasowa
Kraków. Wielopole 1.

M—6—1038

Już niedługo krakowskie

parki, Planty i inne rezer­
waty zieleni rozuoczną w

związku z nadchodzącą je-
sienią i zimą tzw, „martwy
sezon", który trwać będzie
aż do wiosny.

Nasi czytelnicy przyjmą z

wielkim zadowoleniem wiado­
mość o przyjeździe do Krako­
wa zespołu artystycznego Te­
atru Ludov/ego z dalekiej
Brazylii.

Teatr brazylijski, który zdo
był sobie na V Międzynarodo­
wym Festiwalu Młodzieży
i Studentów w Warszawie po­
wszechną sympatię i cieszył
się największym chyba powo­
dzeniem — wystąpi u’ nas w

końcu września i da tylko 3
występy w Hali Gwardii.

Zespól składa się z 22 osób.
Są to artyści o białej skórze,
mulatki, murzyni, murzynki.

® 17 wykonaniu egzotycznych
gości zobaczymy pełne tempe-

ramęntu i dynamiki brazylij­
skie tańce narodowe, sambę,
tańce murzyńskie, pieśni wesołe
i sentymentalne, utwory poe­
tyckie itp.

O Orkiestra złożona jest z

narodowych instrumentów lu­
dowych. są to przeważnie pi­
szczałki i bębenki.

& „Taniec lwa“. wywołujący
dreszcze wśród widzów, zapre­
zentuje doskonały artysta Du­
mas Contmho.

Trzeba przyklasnąć inicjaty­
wie Państwowego Przedsię­
biorstwa Imprez Estradowych
w Krakowie, że udało, mu się
ściągnąć do naszego miasta

zespół tak popularny i . .

„rozrywany" po Fc-stiwalu
przez wszystkie większe ośrod­
ki w kraju Po ostatnim wy­
stępie artystów albańskich,
będzie to jeszcze jedno miłe

przeżycie dla mieszkańców
Krakowa. (mh)

Czy nie wolno by właśnie
w tym okresie przeprowa­
dzić generalnego przeglądu
terenów zielonych i w jego
wyniku ogrodzić te miejsca,
które najczęściej narażone
są na niszczenie? Jak wiemy
z doświadczenia, tego ro­
dzaju zabezpieczenie skwe­
rów jest napkpteczniejsze;

Starsi krakowianie pamię­
tają dobize, iż, kiedy wszy­
stkie zieleńce posiadały sta­
łe ogrodzenia /zniszczone
przez okupantów) — wypad­
ki deptania trawników i
klombów należały do wy­
jątków.

Tegoroczny
Miesiąc Pogłę­

bienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej podsumo­
wuje nie tylko miniony
rok, ale i całe dziesięcio­

lecie. Te 10 lat były dla na­
szego społeczeństwa nie tylko
okresem wszechstronnego roz­
woju. Były one także wielo­
krotnym sprawdzianem,. że
wiele naszych osiągnięć zwią­
zanych jest ściśle z braterską,
serdeczną pomocą Związku
Radzieckiego, dowodem, że
ofiarnemu wysiłkowi polskie­
go robotnika, chłopa i inżynie­
ra, naukowca i działacza spo­
łecznego, towarzyszy doświad­
czenie i pomoc Kraju Rad.

„Miesiąc" będzie okazją do
pełniejszego i bardziej wnikli­
wego zapoznania polskiego
świata kulturalnego z pryncy­
pialną, twórczą dyskusją, to­
czącą się w nauce i sztuce

radzieckiej. Zapoznawać bę­
dziemy społeczeństwo naszego
województwa z osiągnięciami
radzieckiej nauki i kultury.

Znaczenie rozpoczynającego
się „Miesiąca" wynika także
stąd, że zbiega się on z przy­
gotowaniami do V Krajowego
Zjazdu TPP-R, który będzie
podsumowaniem dorobku To­
warzystwa i współdziałających
z nim organizacji.

Dlatego też wszystkie nasze

poczynania muszą przyczynić
się do wykonania jednego z

zasadniczych zadań IV Krajo­
wego Zjazdu TPP-R — unoso­
wienia szeregów Towarzystwa.
Nasze wysiłki propagandowe
powinny nie tylko prowadzić
do wzrostu ilości członków
istniejących już kół TPP-R w

mieście i na wsi — powinny
również przyczynić się do

powstania nowych kół tam,
gdzie ich nie ma. Zadaniem na­
szym będzie także takie usta­
wienie pracy kół, znalezienie

nowych metod działania,
przyciągania nowych członków,
by każde koło Towarzystwa sięgnięć kinematografii i kul-
stało się w terenie aktywnym tury Związku Radzieckiego,
ośrodkiem krzewienia wiedzy *

o Związku Radzieckim. ® 13 kin ruchomych odwie­
dzi 30 gromad na terenie woje­
wództwa krakowskiego. Kina
ruchome wyświetlać będą dla
ludności wiejskiej filmy pro­
dukcji radzieckiej.

*

® „Dom Książki" zorgani-
2ńjje na terenie Krakowa i we

wszystkich miastach pęwiato-
wych stoiska z książkami
letrystycznymi pisarzy
dzieckich.

*•
.

@ Kiermasze książkowe
będą się również w ł-apanowie,
Niepołomicach, Żegocinie,
Lipnicy Mur., Rzezawie i w

Uściu Solnym.
*

® „Dom Książki" i Woje­
wódzki Klub TPP-R organi­
zują trzy konkursy czytelni-
CZ6*

NA NAJLEPSZĄ WYPO­
WIEDŹ O PRZECZYTANEJ
KSIĄŻCE,

NA NAJLEPIEJ
WANĄ RECENZJĘ
TECHNICZNEJ,

NA NAJLEPIEJ
WANĄ RECENZJĘ
O TEMATYCE ROLNICZEJ.

o Związku Radzieckim.
Urzeczywistnienie tych za­

łożeń uzaJeżnfo<ne jest oczywi­
ście od udziału jak najszer­
szych mas społeczeństwa, od
udziału w „Miesiącu" obok
ogniw TPP-R — związków
twórczych, organizacji społe­
cznych i świetlicowych.

Przebieg „Miesiąca" opiera­
my o wszystkie polityczne,
propagandowe i organizacyjne
doświadczenia lat ubiegłych.
Chcemy jednak W tym roku
wyjść poza ustalone szablony
powtarzających się co roku
imprez. Powołaliśmy komisje
wykonawcze „Miesiąca" we

Rozmowy o pcgoisie (I)

Od przysłowia
do komunikatu meteorologicznego

wam nieraz wzruszać ,ra-

przez radio lub czytaniu
Zapewne zdarzało się

mionami przy słuchaniu
w prasie prognozy pogody. Jeżeli zdobywaliście się
na złośliwy uśmiech wobec słów meteorologa lub zło­
śliwy komentarz na temat trafności jego przepo.

dużej chmury mały
deszcz" — mówi staro­
polskie przysłowie, a in­

ne zapewnia, że „kto sieje
wiatr — ten zbiera burzę1'.
Gdybyśmy szukali dalej w

księdze ludowych przysłów
znaleźlibyśmy jeszcze , wiele
przysłowi o treści... meteorolo­
gicznej. Dowodzi to niezbicie
ży wego od stuleci zaintereso­
wania człowieka sprawami po­
gody, które nie zostało
wpływu na jego życie.

Dokonywane w ciągu tysiącleci obser­

wacje meteorologiczne nie potrafiły na­

prowadzić człowieka na prawa rządząca
pogodą. Również następne próby po­
rządkowania zebranych materiałów, szu­
kanie analogii I cyfr przeciętnych —

zawodziły. Dopiero od połowy ubiegłe­
go stulecia uczeni wetzll na właściwą
drogę I do wyjaśniania zjawisk, które

zachodzą w atmosferze, zaczęli stoso­
we ć prawa fizyki,
skuteczne

powietrza,
dzkle.

Nie bez

żs Polska

poczęta Instrumentalne obserwacje me­

teorologiczne. Pośród pierwszych dzie­

sięciu stacji meteorologicznych .na

śniecie znalazły się cztery polskie sta­

cjo: w Warszawie, która powstała jako

bez

Odtąd datuje się
zgłębianie tajemnic oceanu

które niepokoiły umysły lu-

uczucia dumy przypomnimy,

pierwsza opok Wioch roz-

Dziurcwe wózki,
zmcrncwana

btachci...

ce nr 18 przy ul. Łobzowskiej 7 bm„
wieczorem.

(tees)

OBY TAK BYŁO

astrów i pąki wrzosów

na Rynku i placach ’.ar-

Wiązanki
sprzedawane

gowych przypominają, że zbl-ża się je­
sień.

Według zapowiedzi ma być cna w ‘ym
roku ciepła i pogodna.

Oby tak było — mówią wszyscy, któ­

rym «’"kuczyla zimna wiosna ; deszczo­
we lato.

Czyżyny przodują

(fes)-

gdzie
W

Na
pewno kierownik

transportu Krakow­
skich Zakładów Sodo­
wych nie zgodziłby się

jeść zupy dziurawą łyżką,
a na wywóz szlaki z zakła­
dów dziurawymi wózkami
— pozwala.

Dlaczego? Chyba przez
niedopatrzenie. Tymczasem
robotnicy zmuszeni są łatać
wózki naprędce włożoną w

nie blachą. Blacha, choć

na

To­
stara, ale się jeszcze
niejedno może przydać,
też podobno nie wszystkie
wózki (a- wyjeżdża ich za

bramę do 150 dziennie)
wracają do zakładu z bla­
chą. Już nawet niektórzy

planują
Takie to
i straty

„szczęściarze"
kryć nią dachy,
marnotrawstwo

przynosi zakładowi beztro­
ska kierownika transportu.

Na podst. koresp. J. Ple­
wy — (hz)

r

9 Centrala Wynajmu Fil­
mów w okresie VIII Festiwa­
lu Filmów Radzieckich zapro-
jektowała założenie sekcji i
filmowych w dwu Wiejskich
Domach Kultury (Bukowina
Tatrzańska i Szyce), w nie­
których spółdzielniach pro­
dukcyjnych, szkołach średnich,
w Młodzieżowym Domu Kul­
tury, w WDK i w powiato­
wych domach kultury oraz w

trzech zakładach pracy, które
posiadają kina związkowe.
Zadaniem sekcji filmowych
będzie spopularyzowanie o-

Seanse popołudniowe:

UCIECHA: „Żurblnowe” — godz
15.30, 17.30, 19.30. WANDA: „Zurb-

ncwie” — godz. 16. 18.15, 20.30 .,
—

APOLLO: „Królowa balu” — godz. 16,

18, 20. WARSZAWA: , Pogromczyni ty­
grysów” - godz. 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:

„Próba wierności" — godz. 15.45, 18,
20 15. SZTUKA: „Dzieciństwo Gorkie­

go” - godz. 16, 18. 20. MŁODA GWAR­
DIA: „Kordzik” — godz. 15.30, 17 30.

19.30. STAL: ,.2urb'nowle’’ — godz
15.45 18, 20.15. ŚWIT: „Pogromczyni

tygrysów" — godz. 16, 18. 20 PRZY­
JAŹŃ: „Morze plonie” — godz. 17,

18, 19, 20. Program dla dzieci — godz.
15, 16.

Krakowska Wytwórnia Ty­
toniu Przemysłowego w Czy-
żynach po raz trzeci zdobyła
pierwsze miejsce we współ­
zawodnictwie między wytwór­
niami tego typu.

Na uroczystej akademii
przedstawiciele Ministerstwa
Przemysłu Rolnego. Zarządu
Głównego Związku Zaw. Spo­
żywców i Centralnego Zarzą­
du Przemysłu Tytoniowego,
przekazali zwycięskiej załodze
sztandar przechodni, dyplom
uznania i nagrodę w kwocie
12 tys. zł.

pory bowiem na

naszym mieicie

wszystkie ksią-

ogóinokszlalca-

be-
ra-

od-

OPRACO-
KSIĄŻKI

OPRACO-
KSIĄŻKI

śliwy komentarz na temat trafności jego
wiedni — czyniliście to niesłusznie.

we Wrocławiu,
0 Ile pod koniec

druga po Florencji,
Gdańsku l Toruniu.

XIX wieku Istniało Ich około dwie­
ście — to dziś Już wiele tysięcy pla­
cówek na całym śwleclo dokonuję ob­

serwacji meteorologicznych I zapisuje
temperaturę, wiatr, opady, rodzaj
chmur Itp.

Czynione co dwie godziny
zapisy pomiarów przez stacje
meteorologiczne wędrują za

pośrednictwem radia wokół
kuli ziemskiej, dzięki czemu

w biurach pogody rozrzuco­
nych po całym świecie istnie­
ją możliwości zapisywania
nadchodzących drogą radiową
relacji. Treść meldunków na­
noszona na dużą mapę kontu­
rową naszego kontynentu po­
zwala i krakowskiej placów­
ce Państwowego Instytutu
Hydro - Meteorologicznego, z

sieci cyfr i umownych znaków
stworzyć obraz pogody, która
panuje w danej godzinie na

przestrzeni całej Europy.
Na mapie synoptycznej po­

jawiają się rozliczne kreski,
które znaczą bieg izobarów,
frontów, obszarów opadów, tu­
dzież wyżów i niżów barycz-
nych itp. Dzięki nim dyżurny
synoptyk jest w stanie zobra­
zować sobie przebieg pogody,
która aktualnie kształtuje się
nad krajem. Ponieważ zaś
współczesna meteorologia zna

prawa rządzące atmosferą —

doświadczony meteorolog mo­
że pokusić się o postawienie
prognozy na najbliższe godzi­
ny. którą czytacie w gazecie.

Ale czytając komunikat o

pogodzie należy pamiętać, że

po pierwsze — jest on ogólną
syntezą sytuacji, która rozgry­
wa się w atmosferze na wię­
kszej przestrzeni kraju, po
drugie — do właściwego zro­
zumienia prognozy potrzebna
jest znajomość elementarnych
pojęć meteorologii. Zanim na­
uczymy was rozumieć komu­
nikaty meteorologiczne, musł-
my odkryć „tajemnice" izoba­
rów, frontów,
barycznych,
mesferą.

Uczynimy
felietonie.

w

niżów i wyżów
które rządzą at-

to w -następnym

J. ORLEWSKI

FESTYN PRZYJAŹNI
Zakładowy Dom Kultury

i Klub Międzynarodowej Pra­
sy w Nowej Hucie w dniu 10
bm. organizują z okazji roz­
poczęcia Miesiąca Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej — Festyn
Przyjaźni. W programie fe­
stynu przewidziano pieśni
kompozytorów radzieckich

i recytacje wierszy. Na festy­
nie (który odbędzie się w

parku na osiedlu A-25) czynne
będą liczne stoiska z literaturą
i czasopismami radzieckimi
oraz loteria książkowa. W go­
dzinach popołudniowych odbę­
dzie się zabawa ludowa.

O
TRZEBA „OZNACZYĆ"

DROGI
W ostatnich miesiącach

Nowej Hucie zanotowano zna­
czny wzrost nieszczęśliwych
wypadków, spowodowanych
przez kierowców pojazdów
mechanicznych.

Główną przyczyną tego jest
nie tylko tzw. „kawalerska
jazda" i nietrzeźwi kierowcy,
ale również brak dostatecznej
ilości znaków drogowych.

Poza tym zamknięcie ulicy
Rewolucji Październikowej

przy ul. Kocmyrzowskiej dla
ruchu kołowego, powoduje
przeciążenie drogi biegnącej
do ul. Kocmyrzowskiej między
Osiedlami C-l i C-2.

Nic też dziwnego, że tam
właśnie zaobserwowano naj­
większą ilość nieszczęśliwych
wypadków. (wk)

e
NARESZCIE

— Z EALKONAMI•

Ostatnio Zjednoczenie Budo­
wnictwa Miejskiego Nowa Hu­
ta przystąpiło do budowy no­
wego Osiedla — C-33.

Będą to pierwsze bloki
mieszkalne z balkonami, na

brak których — w dotychcza­
sowych osiedlach, skarżyło się
wielu mieszkańców Nowej
Huty. (wk)

Wieczór autorski:
JERZEGO

ANDRZEJEWSKIEGO ;
•

odbędzie się w niedzielę, 11I

września br. o godz. 18, w j
sali odczytowej Wojewódz- •

kiego Domu Kultury. ;

do Krakowa copiero le-

opóźnień w druku,

sprzedaż podręczników

„bemj

0 sprzedaż książek
na stoiskach ulicznych
Młodzież krakowska w dalszym e ągg

żyjt pod znakiem kupowania podręcz­
ników szkolnych. Do tej

pólkach księgarskich w

ni’ znalazły się jeszcze

żki dla uczniów szkól

cych I zawodowych. Poszczególne ty­
tuły nadchodzą

raz, z powodu

W Krakowie

prowadzi ogółem 11 placówek

Książki” — w tym dwie księgarnie w

Nowej Hucie. Nie Jest to dużo I dla­

tego w niektórych księgarń,ach tworzą

się zatory. W związku z tym nasuwa

się pytanie, dlaczego „Dom Książki"
— wzorem lat ubiegłych — nie urucho­

mił w tym roku stoisk ulicznej sprze­
daży podręczników?

Chiritrgiczny
Trynitarska

Położnictwa

Seanse popołudniowe:

UCIECHA: „Żutbinowie” — godz.
15.30, 17.30, 19.30 . WANDA: „Żurbi-
nowie” — godz. 16, 18.15, 20.30. —

A10LLO: „Królowa balu” — godz. 16

18 20. WARSZAWA: „Pogromczyń: ty­
grysów" — godz. 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:

, Próba wierności" — godz. 15.45, 18,
20.15. — SZTUKA: „Wślód ludzi”

— godz. 16, 18, 20. — MŁODA GWAR­
DIA: „Kordzik” — godz. 15.30, 17.30,
19.30 . STAL: „Zurblnowie” — godz
15.45, 18, 20.15. ŚWIT: „Pogromczyni
tygrysów” — godz. 16, 18, 20. PRZY­
JAŹŃ: „Morze plonie” — godz. 17,
18 19,,20. Program dla dzieci — godz.

15, 16.

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: Oddział Wewnętrzny

Szpitala im. Biernackiego,
tarska 11.

CHIRURGICZNY: Oddział

Szpitala im. Narutowicza.

POŁOŻNICZY: I Klinika

1 Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM.

ul. Tijul-

Chlrurgiczny

Położnictwa

APTEKI:
Floriańska 15, Retoryka 1, Łobzow­

ska 20, Stradom 2, Konopnickiej 3,

plac Bohaterów Getta 18, Bronowice,

29 Listopada 17. ■

15.00: Mozart:

RADIO:
Najciekawsze audycje:

Godz. 7.00: Dziennik poranny. 7.15:

Koncert orkiestr dętych. 7.40: Wiado­
mości. 7 .45: „Z piosenką do pracy”.
8.00: Koncert muzyki rozrywkowej. —

8 40: Koncert solistów. 9.00: PIOSEN­
KA TYGODNIA. 12.04: Wiadomości. —

13.00: Mozaika muzyczna. 14 .00: Wia­
domości. 14.10: Recital skrzypcowy T

Kochańskiego. 14 .30: Polskie nagrania
na płytach „Muza”.
Koncert fortepianowy D-dur. — 15.25:

Koncert rozrywkowy — melodie biało­
ruskie. 16.00: „0 nowej książce Ada­
ma Polewki”. 16.15: Koncert popolud-
mowy. 16.30: Dziennik krakowski. —

16.40: Muzyka taneczna. 17.00: Słu­
chowisko dla dzieci. 17 .30: „Jan Leś­
ny wspomina”. 17.40: Koncert życzeń.
18.10: PIOSENKA TYGODNIA. 18 15:

Wiadomości. 18.20: Felieton aktualny.
18.35: Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej. Pieśni i melodie lu­
dowe narodów radzieckich. — 19.00:

Muzyka i aktualności. 19.25: „Histora

pouczająca”. 19.55: Muzyka tanrezna.

20.30: „Przy sobocie po robocie” —

21.30: Dziennik wieczorny. — 21 50:

Dla każdego coś miłego. 22.50: Kon­
cert wieczorny. 23.50: Ostatme wiado­

mości.

11 Wrzesień

Niedziela

TEATRY:

SŁOWACKIEGO: „Straszny dwór” —

godz. 14 . „Imieniny pana dyrektora"
— godz. 19.15. STARY: „Maturzyści”

gedz. 15. „Legenda o miłości” —

gedz. 19.15. POEZJI: „Dom kobiet”

godz. 15. — „Lato w Ńoiiant”
— godz. *19.15. — MŁODEGO WIDZA:

„Most” — godz. 19.15. ESTRADA SA­
TYRYCZNA: „Targowisko różności

geaz. 19.30.

KINA:
Poranki:

APOLLO: „Bieliński” — godz. 11. —

S-ZIUKA: „Antoni Iwanow oz gniewa

się” — godz. 13.

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: I Klin.ka Chorób

Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: Oddział

Szpitala im. Biernackiego,
11

POŁOŻNICZY: I Klinika

1 Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: OddziaPChorób Oczu

PSK.

, RADIO:
Najciekawsze audycje:

Godz. 8.00: Dziennik poranny. 8.15:

„Wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi”. —

8.30: Muzyka klasyczna. 9 00: „War­
szawa mojej młodości". 9.20: „Zespo­
ły świetlicowe”. 9.37: Dla dzieci w

wieku przedszkolnym słuch. H . Bach-

lar pt. „Przygody la!eczk!-makówecz-

ki”. 10.00: Z cyklu:: „Nowe nagrania”
aud. slowno-muz. 10.30: Poezja : mu­

zyka. 11.00: ,,W redakcji Koiokola” —

pogadanka. 11.15: „Słuchamy muzyk:
ludowej”. 11.30: Z cyklu: „Śpiewacy
polscy” — wyk. Wł. Kaczmar — las.

12.04: Poranek symfoniczny (muz. ra­
dziecka). 13.00: „Jak Polska długa i

szeroka" dźwiękowy przegląd tygodnia.
13.30: „Czego chętnie słuchamy”. —

14.30: „Pan Damazy” — fragmenty ko­
medii Józefa Blizińskiego. 15.00: „Cało­
kształt twórczości Chopina”. — 15.30:

Z życia Związku Radzieckiego. 16.00:

Muzyka operetkowa w wyk. ork. PR.

17.00: Wiadomości. 17 .05: And. aktu­
alna. 17.15: Muzyka. 19.37: Kwiatki...

kwiatki... 20.00: Melodie taneczne w

wyk. Zesp. lustr. pod dyr. J . Haralda

20.30: And. literacka. 21.00: Spełnia­
my życzenia miłośników muzyki. —

21.30: Stan pogody i dziennik wieczor­
ny. 22.00: Ogólnopolskie wiadomości

sportowe. 22.30: Krakowskie aktualno­
ści sportowe. 22.40: Muzyka różnych
narodów — muz. radziecka. — 23.50:

Ostatnie wiadomości.

MAGAZYNIERA z praktyką do Czyszczalni
Nasion na terenie Kratkowa, zatrudni Biuro
Wojewódzkie Centrali Nasiennej — Kraków,
Krzyża 17 IV p. Zgłoszenia w Sekcji Personal­

nej. K-3061

**

y... -j

Odzyskują zdrowie

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKA Działu Planowania ze znajo­
mością pracy w transporcie oraz MONTERÓW
podwoziowych, silnikowych i ŚLUSARZY za­
trudni od zaraz Przedsiębiorstwo Transportu
Samochodowego Łączności nr 5 w Krakowie,
ul. Cystersów 21. Reflektujemy tylko na siły

wysokokwalifikowane. K-3021

KIEROWNIKA ADMINISTRACYJNEGO oraz

KIEROWNIKA SEKCJI KSIĘGOWOŚCI za­
trudni Zjednoczenie Przemysłowe Budowy Hu­
ty im. Lenina — Zarząd Budowlano-Montażo­
wy nr 2, Koksownia — Nowa Huta — Kombi­
nat. Wynagrodzenie zgodnie z układem zbioro­

wym w budownictwie. K-3046

PROJEKTANTÓW INŻYNIERÓW-MECHANI-
KÓW instalacji centralnego ogrzewania i wen­
tylacji — zatrudni od zaraz — Miastoprojekt
Kraków. — Zgłoszenia w Dziale Kadr ul. Kra­

szewskiego 36. K-3048

GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH ze znajomością
księgowości rejestrowej zatrudni od zaraz —

Przedsiębiorstwo MHD w Jaworznie i Rabce,
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Wojewódz­
kiego Zarządu MHD w Krakowie, ul. Lubicz 9,

II p. K-3052

KOWALA o wysokich kwalifikacjach i PALA­
CZA centralnego ogrzewania — na warunkach
określonych układem zbiorowym zatrudni na­
tychmiast PP. Rafineria Nafty Trzebinia — w

Trzebini. Zgłoszenia przyjmuje Biuro Zatrud­
nienia i Płac. K-3072

MONTERÓW wod. km., ELEKTRYKÓW, PO­
MOCNIKÓW 1 ROBOTNIKÓW niewykwalifi­
kowanych zatrudni na terenie województwa
krakowskiego Budowlane Przedsiębiorstwo Po­
wiatowe Roboty Instalacyjne w Krakowie. uL
Kościuszki 19. — Zgłoszenia w Dziale Kadr.

K-3067

Do nowoczesnych metod leczenia schorzeń
reumatycznych należy m. in. specjalna
gimnastyka. Pod kierownictwem prof. dr
A. Sabatowskiego pacjenci odbywają serię
urozmaiconych ćwiczeń (na zdjęciu). In­
stytut Balneologiczny w Krakowie posiada
odpowiednią salę gimnastyczną, wyposażoną
w szereg przyrządów. Dzięki połączeniu ką­
pieli leczniczych, natrysków i okładóio z

gimnastyką (metoda stosowana w niewielu
zakładach tego typu w Europie) — osiąga
się b. dobre wyniki w terapeutyce schorzeń

gośćcowych. •

Fot. A. Piotrowski

UNIEWAŻNIENIE.
MIEJSKI HANDEL DETAIjI£^X

ART. GOSP. DOM. CHEMICZNYMI W KRAKOWIE

UNIEWAŻNIA skradzioną PIECZĘĆ
o brzmieniu:

M. II. D. Kraków, Sklep nr 102.
‘■n,

óa

Budynek na kolonię letnią
w KOCHANOWIE, na 120 dzieci

zamienimy na rok 1956

NA OBIEKT W INNEJ MIEJSCOWOŚCI
na 100 dzieci.

t
Zgłoszenia kierować na adres:

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania
KRAKÓW, ulica BARSKA nr 12.

*
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OBSZERNYCH POMIESZCZEŃ
nadających się na

magazynowanie ziemniaków

w czasie Jesiennej akcji ziemniaczanej
(dzielnica obojętna)

poszukuje pilnie
Powszechna Spółdzielnia Spożywców*
Oddział Obrotu Artykułami Ogrodniczymi ?

KRAKÓW, plac MATEJKI nr 8. s

0 .WYBOROWE"

„Śląskie:
HURTOWNIE W0JEW PRZEDSIĘ­

BIORSTWA HURTU SPOŻYWCZEGO.
WNAWCM W lAGPOtCCIN- GKL-CPACP GPOŻGH/CAGC-H^
BMOWi ——------------------------- -—

n'

Nauka

WPiSY na kursy kosztoryso.
wania budowlanego dla po­
czątkujących 1 zaawansowa­
nych - przyjmuje Dyrekcją
Kursów Pol. Tow. Ekon. ul.

Straszewskiego 27 I Floriań­
ska 38. tel. 538-25. w godz. od
9do19. K-2837

Zguby

SZYMCZYK Stanisław, zem,
w Krakowie, zgubił legityma­
cję służbową nr 968. lnsiyiutu
Odlewnictwa. 11547-g

ZAJECHOWSKIEMU Tadeu-

szowi, zam. w Tarnowie —

skradziono książkę Zw. Zaw*
wydaną przez Tarnowski Za­
kład Przetworów Owocowych
nr 59647. P-805

*


